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Kalendarzyk tygodniowy: 
Wtor. Św. Zygmunta kr. 
Środa Św. Krzyża. 
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Sob. Św. Jana Ap. 
Niedz. Grobu Chr. 
Pon. Św. Stanisława, 


CENA PRENUMERATY: 
W ŁODZE 


Rocznie rb. 8 k.— 
Półrocznie „ 4 „ — 
Kwartaln. „ 2, — 
Miesięczn. „ — „ 67 
Odnoszenie 10 k. m. 
Egz. pojedynczy 5 k. 


Wschód sł. godz. 4 m. 34. 
Zachód sł. godz. 7 m. 18. 
Dług. dnia godz. 14 m. 44. 


Z przesyłką pocztową: KATZ 
Booer rb. z kop. — Rafatoy 

ółrocznie »„ e d i Ej | 
Kwartalne > 2 % 50| ul. Przejazd XG. Wtorek, dnia 19 kwietnia (2 maja) 1905 roku. 
Miesięcznie „ — „ 85 X telefonu 593. Kantory: własny w Warszawie, ul. Krucza M 23; w Pabianicach u p. Teodora Minke; 


w Zgierzu u p. lkierta. 
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EP AWUN LESE eo 4 3 3 i ZAKLAD ! żę a hd w Chinach t. j. dopuszczenia 
Bar. Warszawska Pralnia Chemiczna, Farbiarnia peporacyjno-krawiecki | wazy ih porodów. ma. jednakich, prawach do 
gdyż Chiny z 500 milionową ludnością swoją 


WLADYSŁAWA PIĘTKI, p. f. „Helena.“ budzące się do nowego życia z wiekowej drzem- 


ki, przedstawiają ponętnego odbiorcę wytwórczo- 
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rozwiniętym i wydoskonalonym przemysłem nie 
obawiają się narazie konkurencyi innycb państw, 
zwłaszcza, wobec rozporządzania potężną flotą 
handlową. To też niema w tem nic dziwnego, 
że niektóre gazety angielskie poruszyły myśl u- 
mocnienia przymierza anglo - japońskiego przez 
przyłączenie doń Stanów Zjednoczonych Amery- 
ki północnej, 

<Times* dowodzi nawet, że faktycznie Unia 
północno-amerykańska od samego początku woj- 
ny rosyjsko - japońskiej należy do przymierza 
anglo-japońskiego. Niema wprawdzie traktatu 
przymierza między Stanami Zjednoczonemi a Ja- 
ponią, istnieje przecież niewątpliwie neutralność 
Unii północno - amerykańskiej wielce przyjazna 
japończykom, chociaż przyznać należy, że i 
w tym wypadku rząd zaocesnowej, wielkiej 
rzeczpospolitej postępuje bardze prawidłowo. Toż 
samo  powiedziećby można o opinii publicznej 
Stanów Zjednoczonych, tym nader ważnym w rzą- 
dach republikańskich czynniku opinii, która 
chwiała się wprawdzie, lecz sympatye dla Japo- 
nii przeważyły. 

„Czy tak będzie dalej, zwłaszcza, jeżeli Ja- 
ponia wyjdzie z wojny ostatecznie zwycięzcą, 
co naturalnie w wysokim stopniu umocni jej i 
tak duży już wpływ w Chinach—przesądzać 
trudno. / 

Do pewnego stopnia wszelako na układ 
przyszłych stosunków anglo-amerykańsko-japoń- 
skich rzuca snop Światła opublikowane niedawno 
przez ministeryum wielko-brytańskie spraw za- 
granicznych sprawozdanie angielskiego agenta 
finansowego w Pekinie Jamsohna za rok 1903. 
Cały obrót handlowy Chin w roku 1902 z pań- 
stwami zagranicznemi wyraził się w cyfrze 700 
milionów rabli, a w 1903 roku 720 milionów 
rubli, z których na przywóz przypada z 410 milio- 
nów, przeszło 310 milionów. 

Obroty handlowe Wielkiej Brytanii z Chi- 
nami w roku 1902 wyniosły 420 milionów, a 
w 1903 roku 436 milionów rubli, czyli że w cią- 
gu roku obroty handlowe Wielkiej Brytanii z Chi- 
nami wzrosły o 6 milionów rabli i stanowiły 
61% całego zewnętrznego handlu Chin. Z tej 
si g : t sumy na samą Anglie (Królestwa Zjednoczone) 
dziej przemysłowo rozwiniętych państw, Anglii i | przypadło w roku 1902 tylko 12%, a w roku 
Stanów Zjednoczonych, za któremi podążają | 1903 tylko 114, czyli że w 1908 r. obroty han- 
Niemcy, Francya a w czasach ostatnich i Japo- | dlowe samej Anglii z Chinami obniżyły się o 8 
nia, W dobie obecnej Anglia, Stany Zjednoczo- | milionów rubli w porównaniu z rokiem 1902 
ne i Japonia idą nieomal ręka w rękę, chodzi | Lwia zaś cześć operacyj handlowych Wielkiej 
im bowiem o utrwalenie zasady tak zwanej | Brytanii z Chinami na Honkong, co znaczy, D 
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Handel z Chinami. 
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Fabryki 

7 Dawniej programy polityczne państw euro- 
o { pejskich opracowywane były itworzyły się w ga- 
i ee NIN |] 0. binetach dyplomatycznych lub salonach dwor- 
311-10 skich, a aiekiedy i w niektórych epokach w zbyt- 
| kownie z przepychem urządzonych buduarach 
zw SA s EEA " metreg w wielkim stylu panujących lub wybi- 
tnych mężów stanu. Dziś programy te powstają 
w. kantorach bankierskich i fabrycznych, na 
wiecach rolniczych i robotniczych, jednem sło- 
wem w sferze handlu i przemysłu, albowiem 
dzisiejsza polityka w bardzo niewielkim stopniu 
hołduje ideom, ale zato wszelkiemi środkami i 
sposobami walczy o zdobycie rynków handlo- 
wych, dla umieszczenią na nich wytwórczości, 

wciąż rosnącego przemysłu. 

Z tego też punktu najracycnalniej można 
ocenić istotę spółczesnych nam programów poli- 
tycznych, występuje zaś ona najwyraźniej w pro- 
gramach politycznych państw europejskich, wal- 
czących o zabezpieczenie interesów swoich han- 
dlowo-przemysłowych na rynkach rozległych i 
gęsto zaludnionych Chin. 

Tam też ścierają się z sobą interesy najbar- 
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chińczycy handlują między sobą, korzystając 

z otwartego porta angielskiego w Honkongu, ja- 
ko zo składu, w którym nie opłaca się cła. 

Dalej ageut angielski utrzymuje, że handel 
Chin z krajami nieazyatyckiemi obniżył się o 
10%, z krajami zaś azyatyckiemi, a właściwie 
z Japonią wzrósł o 21%. Iw rzeczy samej ban- 
del z Japonią w 1902 roku wynosił 12% całego 
handlu zagranicznego Chin a w r. 1903 wzrósł 
do 15%, przyczem przywóz z Japonii do Chin 
powiększył się o 20 milionów rubli, a wywóz 
do niej o 2 miliony rubli. Prawie połowa wwo- 
zu do Chin przypada na tkaniny. 

W roku 1902 z ogólnej liczby 409 milio- 
nów rubli w wwozu przypadło na Japonię 172 
miliony rubli, a w roku 1903 r. z ogólnej liczby 
430 milionów wwozu 177 mil. stanowił wwózż 
japoński. 

Wnioskowaćby należało, że Japonia wypie- 
ra Anglie z Chin, ale jak się okazuje i stano- 
wisko Japonii nie jest utrwalone w Chinach. 

Wyrób tkanin z bawełny znany jest Chi- 
nom już od lat tysiąca, lecz dopiero w 1891 r. 
Lichung Czang utworzył pierwsze towarzystwo 
fabryki parowej przędzalniczej i tkackiej w 
Szanghaju, przerabiającej na tkaniny bawełnę 
surową. Fabryka ta korzystała z niektórych 
przywilejów, nadających jej coś w rodzaju mo- 
nopolu. 

Po traktacie pokoju. w Simonogeki, zawar- 
tym w r. 1895 między Chinami a Japonią, ja- 
pończycy i wszyscy inni cudzoziemcy otrzymali 
prawo budowania fabryk i otwierania zakładów 
przemysłowych we wszystkich portach chińskich, 
otwartych dla handla zagranicznego. Skoro tyl- 
ko traktat ten wszedł w życie, otworzono 11 
przędzałniczych i tkackich fabryk o 190,000 
wrzeciouach i 850 warsztatach tkackich. W ro- 
ku 1904 było już w Chinach 26 fabryk przę- 
dzalniczo-tkackich o 619,648 wrzecionach i 2,250 
warsztatach tkackich, obrabiających 2*/, miliona 
pudów bawełny surowej. Fabryki te położone są 
na północ i południe Szanghaju, głównie w del- 
cie rzeki Janisekiaag i na wybrzeżach zatoki 
Chańczou, gdzie istnieją plantacye dobrej ba- 
wełny. 

Dodajmy do tego, że dzień roboczy w Chi- 
nach liczy 18'/, gedziny, zmiany nocne pracują 
po 10 godzin, a dzienna płaca robotnika w Szang- 
haju wynosi około 28 kop., na prowincji zaś 
jest jeszcze niższą. W przędzalniczo tkackich fa- 
brykach chińskich pracuje ogółem około 32,000 
ludzi, 

Te 620,000 wrzecion i 2,250 warsztatów 
tkackich, stanowią groźną broń w rękach chiń- 
czyków przeciw Anglii i Japonii. Dlatego teź o- 
ba te państwa dążą do osiągnięcia przeważnego 
wpływu w Chinach i wyparcia jednocześnie, « 
przynajmniej zmniejszenia do możliwych granie 
wpływów innych państw. Tu też leży główny 
czynnik, spajający Anglię i Japonię przymie- 
rzem, sama bowiem Anglia nie bylaby w stanie 
do takiego stopnia owładnąć Chinami, jak to u- 
czynić może Japonia, wyszedłszy jako zwycięzca 
z wojny z Rosyą. Zwycięztwo to jednak uzależ- 
ni Japonię o tyle od Wielkiej Brytanii, a ponie- 
kąd i Stanów Zjednoczonych, że te trzy mocar- 
stwa będą niejako uprzywilejowane w Chinach 
na równych prawach i z czasem dopiero, o ile 
przemysł jednego z nich weźmie górę nad prze- 
mysiem dwóch innych konkurentów, może wy- 
niknąć walka konkurencyjna i jej ostateczny re- 
zultat—zatarg zbrojny, ale to rzecz dalszej jaż 
przyszłości i dałszego ukształtowania się stosun- 
ków międzynarodowych. git 


Nowe muzeum. 
r M 


Muzeum przemysłu i rolnictwa w Warsza- 
wie—jako instytucya — znane jest od lat wielu. 
Ustawa zatwierdzona została w r. 1875, a cele 
jej określone były w ten sposób, że miała gro- 
madzeniem wzorowych okazów, odpowiednim księ- 
gozbiorem i rozmaitemi pracowniami pomocni- 
czemi przyczyniać się do rozwoju przemysłu, 
rolnictwa i rzemiosł w krajn naszym. 

Że instytucya pełniła drugą część tego za- 
dania—to jest oddawna wiadome. 

Założone pracownie: chemiczna, fizyczna, 
geologiczna, stacya oceny nasion, stacya meteo- 
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rologiezna, wydawnictwo „Eneyklopedyi rolni- 
czej, sala rysunków i kursy specyslne, odczyty 
i wykłady publiczne dają o tej stronie działal- 
ności imstytucyi dostateczne i chlubne świade- 
ciwo. 

Znakomite dopelnienie stanowią dwadzieścia 
kilka wystaw o szerszych lub ciaśniejszych za- 
kresach, urządzonych przez muzeum i pod jego 
egidą. 

Słabiej przedstawiało. się dotychczas wyko- 
nanie pierwszej części, mianowicie gromadzenie 
okazów wzorowych. Brak ten tem bardziej ra- 
ził, że zadanie to leży w pierwassym wyrazie ty- 
tułu tej instytucyi. 

Od czasu do czasu dowiadywano się, że ją- 
kieś dary zostały złożone do zbiorów muzeum, 
a wzmianki te tembardziej podniosły pragnienie, 
aby zbiory stały się dostępnemi dla ogółu i by- 
ły dowodem widosznym, że owo muzeum jest 
istotnie i faktycznie tem, co mianem tem nary- 
wać przywyklismy. 

Otóż tym gorącym pragnieniom stało się za- 
dość w dniu wozorajszym. 

Dzięki ofiarności ma cole publiczne, zbiory 
w ostatnich latach znakomicie się powiększyły, 
a mając już coś więcej do pokazania, komitet 
muzeum wraz z dyrektorem zakrzątali się około 
wynelezienia odpowiedniego dla nich miejsca. 

Po dokonaniu więc wielu przemian i oswo- 
bodzeniu rozmaitych w gmachu muzeslnym lo- 
kali, zbiory możliwie usystematyzowano, zostały 
umieszczone w 12 salach, które wczoraj uroczy- 
ście otwarto i oddano na użytek publiczny. 

Wstęp do nowego muzeum przyozdobiony 
został odlewami gipsowemi oryginałów staroży- 
tnej rzeźby greckiej, pochodzącemi z daru ś. p. 
Józefa Manzla, artysty rzeźbiarza. 

W antresoli dwie sale przeznaczono dla mu- 
zeum. W pierwszej z nich mieszczą się okazy 
z działa kopalnianego. Opisywać ich szczegóło- 
wo, tak jak i okazów w innych salach, 
Doskonały i bardzo treści- 
wy przewodnik—zauim nastąpi skatalogowanie 
napisał dyrektor muzeum, p. Józef Leski. Nie 
możemy jednak powstrzymać się od zwrócenia 
uwagi na wspaniały zbiór kryształów xwiązków 
chemicznych — będący rezultatem długoletnich 
prac p. Bogdana Zatorskiego; dali na okazy. soli 
z kopalń wielickich i kałuskich; na pierwsze 
owoce odrodzonych, dzięki pracy pp. Łaazczyń- 
skich, kopolń miedzi krajowej w Miedziance pod 
Kielesmi itd. itd. 

W tej Bali znajdają 
zwierząt zaginionych. 

Druga z sal w antresoli mieści w sobie o- 
kazy, odnoszące sią do przemysłu i rolnictwa, 
a między innemi kolekcyę modoli pługów i na- 
rządzi roluiczych; dalej przekroje gleb, ułożone 
przez dr. Antoniego Serspołowskiego, kolekcyę 
nasion, okazy niektórych fabrykacyj itd. 


Na piętrze górnem mamy sal dziesięć. Pierw- 
sza zawiera zbiory, należące do działu sztuk 
stozowanej, a przedewszystkiem wspaniałe zbio- 
ry ślusarstwa artystycznego, pozostałe PO Š. p. 
Romanie Szewczykowskim — jakoteż okazy cera- 
miki prawdziwie krajowej. 

Ta też znajduje się piękny model frontu 
kościoła Zbawicieła, według projektu budowni- 
czego Zychewicza. i 4 

Wchodząc do następnej sśli, znajdujemy się 
na wybrzeżach afrykańskich. Są to zbiory Leo- 
polda Janikowskiego, nagromadzone podczas jego 
podróży po poładniowo- zachodnim wybrzeżu A- 
fryki. 

á Obok przedmioty z północnej i wschodniej 
Afryki, zbiory p. Ignacego Bernsteina. 

Następna sala nosić może miano chińsko- 
japońskiej. Są to „zbiory rozmaitych ofiarodaw- 
ców, lwią jednak ich część stanowią zbiory pp 
dr. Czaki i P. Boczkowskiego. 

Jeszcze przedmioty asyatyckie: Chiny, Mon- 
golia, Persya, Buchara, Merw, Syberya, Sacha- 
lin, Jes80, EA salę następną. 

Dalej kilka Bal, zawierających zbiory etno- 
graficzne, w części obce, w przeważnej zaś ilo- 
ści swojskie, typy i stroje włościan z różnych 
okolie Królestwa Polskiego i sąsiednich prowin- 
cyj, modele ich mieszkań, wyroby ich, zabawki, 
narzędzia pracy I zwyczajowe urządzenie. 

W sali ostatniej przeznaczonej dla okazów 
archeologieznych i dawniejszych zabytków... 

Naturalnie ścisłej systematyki szukać tu nie 
można.  Nieproporcyonalność działów, nierówno- 


sią szczątki kopalne 
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mierność ich przedstawicielstwa, brak miejsca— 
nie pozwalały na zupełną w rozmieszczeniu i 
klasyfikacyi dokładność. 

W ogólności zbiory te bardzo piękne, mu- 
szą być uważane tymczasem za zawiązek tylko 
świetnej przyszłości muzeum narodowego war- 
szawskiego. Zawiązek bardzo pokaźny i piękny, 
mający służyć za przynętę dla dalszych ofiar, 
za zachętę do dalszej opieki i troskliwości pu- 
blicznej o muzeum, które powinno się stać w krót- 
kim czasie zbiornikiem wszystkich rozsianych po 
prywatnych kolekcyach dawniejszych zabytków 
i «owych dowodów pracy polskiej we wszystkich 
kierunkach wiedzy i kultury... 

. Takie przecież, jakie są już (dziś zbiory, 
stanowią bardzo doniosłego znaczenia zasługę 
dzisiejszych kierowników inastytucyi, którym się 
należą za ich urządzenie wyrazy podzięki i u- 
znania. 

x 


Otwarcie nowego Muzeum odbyło się uro- 
czyście w sobotę wobee licznie zebranych człon: 
ków Muzęam i zaproszonych gości z różnych 
sfer społeczeństwa warszawskiego. 

O godzinie 11-ej, wice-prezes komitetu Mu- 
zeum przemysłu i rolnictwa, w asystencyi dy- 
rektora p. Józefa Leskiego i sekretarza główne- 
go p. Leopolda Janikowskiego, oprowadzał gości 
po salach muzealnych, objaśniając i pokazujące 
najciekawsze okazy. 

Zebrani bsrdzo gorąco i życzliwie powitali 
powstające Muzeum, życząc nowej instytucji 
szybkiego rozrostu do rozmiarów wielkiego mu- 
zeum narodowego. ą 

Listy i telegramy nadesłali: pp. Stanisław 
Rotwaad prezes, Władysław Kiślański wice-pre- 
zes komitetu i Jerzy Warehałowski. 


Podania do sądów gminnych. 


<Goniec warszawski» zamieścił artykuł « Wło- 
ścianin w sądzie gminnym», w którym podano 
w liezbach straty, jakie ponosi ludność wiejska 
wskutek szerzącego sią w wzrastający sposób 
pieniactwa. Pieniactwo, jak powszechnie wia- 
domo, podsycane jest przez osobniki z pod ciem- 
nej gwiazdy —pokątnych doradców. 

Z tą plagą naszych wsi i miasteczek walka 
jest bardzo trudaa. Niemałą przeszkodą w usu- 
nięciu pokątnych doradców jest nieznajomość 
pośród ludu języka rosyjskiego. Podania i skar- 
gi sądowe są redagowane w języku państwowym; 
ludność więc zmuszona jest zwracać się do <a- 
dwokatów:> 

Wbrew powszechnemu mniemaniu prawo by- 
najmniej nie wymaga, żeby podania do sądów 
gminnych były pisane w języku rosyjskim. Naj- 
wyższy rozkaz z 1876 r. dopuszcza w sądach 
gminnych przy rozpatrywaniu spraw spornych 
i karnych dla stron, nieznających języka rosyj- 
skiego, nżywanio języka miejscowego. 

Natomiast całe postępowanie instytucyj są- 
dowych odbywać się powinno, w języku rosyj- 
skim. 

Pogląd ten, dopuszczający podawanie w s3- 
dach gminnych powództw i skarg w języku pol- 
skim, uznany został za słuszny przez Senat (d. 
8 listopada 1878 r.) 

Obywatel ziemski, Nostitz-Jackowski, wy 
stąpił w r. 1875 z powództwem, napisanem po 
polsku w sądzie gminnym III okręgu pow. mław- 
skiego. Sąd gminny nie przyjął tego powódz- 
twa. W decyzyi na skargę apelacyjną płocki 
zjazd sędziów pokoju 2 okręgu uznał postępowa- 
nie sądu gminnego za słuszne, uważając, że ję- 
zykiem postępowania sądowego jest język rosyj- 
ski, a język miejscowy dopuszezany jest tylko 
podczas samych rozpraw sądowych i skargę 
odrzucił: 

Wyrok kasacyjny Senatu Rządzącego brzmi, 
jak następuje: 

<Po wysłuchaniu wniosku towarzysza ober- 
prokuratora Senat Rządzący znajduje, że w Naj- 
wyżej zatwierdzonem postanowieniu Komitetu 
ministrów w sprawie obowiąskowego używania 
języka rosyjskiego w sądach gminoych, ogłozzo- 
nem w Ukazie Senatu Rządzącego 2 lipca 1876 
roku (sb. praw 1876 r. M 58) wyjaśniono, że 
przy rozpstrywaviu spraw cywilnych i karny ch 
w sądach gminnych może być prócz języka ro- 
syjskiego, dopuszczane używanie i tego języka, 
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którym mówi ludność miejscowa w tych wypad- 
kach, kiedy strony i biorąca udział w sprawie 
osoby nie znają języka rosyjskiego. 

Następnie zaś powiedziano, że i w powyż- 
szych wypsdkach, ściśie na zasadzie $ 241 u- 
stawy 19 lutego 1875 r., wyroki, orzeczenia, 
rozporządzenia i decyzye i wogóle wszelkie ak- 
ty piśmienne, przez sąd wydawane, powinny być 
wyłożcne w języku rosyjskim. Zestawienie tej 
drugiej części Najwyższego Rozkazu, w którym 
są szczegółowo wyliczone te akty i dokumenty, 
które powinny być pisane w języku rosyjskim i 
do których nie są zaliczone powództwa, z pierw- 
szą częścią tego rozkazu zupelnie wyraźuie 
wskazuje, że zalicza on tego rodzaju podania 
dokumentów, tyczących się rozpatrywania spraw 
cywilnych i karnych, zezwala więc pa pisanie 
takich podań, jeżeli powód nie zna języka ro- 
syjskiego, w tym języku, którym mówi ludność 
miejscowa. 

Na tej zasadzie, znajdując, że płocki zjazd 
sędziów pokoju 2 okręgu, usnawszy zgodną 
z prawem decyzyę sądu gminnego o zwróceniu 
Nostitz-Jackowskiema jego powództwa wskutek 
napisania go w języku polskim zamiast w rosyj- 
skim, postąpił wbrew Najwyżej zatwierdzonemu 
postanowienin Komitetu ministrów, wyłożonemu 
w ukazie Senatu Rządzącego 2 lipca 1876 r. 
(zb. praw 1876 r. M 58), Senat orzeka: orzecze- 
nie płockiego zjazdu sędziów pokoju 2 okręgu 
wskutek obrazy 1 p. ukazo Senatu Raądz. 2 lip- 
ca 1876 r. (zb. praw 1876 r. JM 58) znieść i 
sprawę oddać płockiemu zjazdowi sędziów po- 
koju 1 ckręga. 
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KALENDARZYK TERMINOWY. 


IMIONA SŁOWIAŃSKIE. Dziś Witymira. Ja- 
tro Świętosława. 


TEATR WIELKI. Dziś i jutro „Lizystrata," 


operetka Linkego. Początek przedstawień o godzinie : 


*8'/, wieczorem. 


WYSTAWA OBRAZÓW, ulica Piotrkowska nr. 15. 
otwarta od godziny 10 rano do 8 wieezorem. 


ZEBRANIE. Jutro ogólne zebranie członków Re- 
sursy łódzkiej. Zielona 20. 


KRONIKA, 


Nabożeństwa majowe. Dawno już nie pamię- 
tają mieszaańey naszego miasta, aby na nabo- 
żeństwach majowych był taki ścisk w kościo- 
łach, jak w dniu wczorajszym, gdyż nietylko 
cmentarze kościelne, ale i przyległe ulice były 
zatłoczone pohośnymi, 


Podziękowanie ks. Wyrzykowskiego. Dzisiaj 
rano otrzymaliśy od ka. Wyrzykowskiego nastę- 
pującą depeszę: 

Mamykaj. Upraszam Sz. Redakcyę „Roz- 
woja* o umieszezonie szczerej mej wdzięczności 
lntnistom łódzkim za pamiąć o mnie i przesłanie 
życzeń ze Skierniewie. 

Ksiądz Wyrzykowski, 


Z kolei. Wczoraj pociągiem bezpośredniej 
komunikacyi Warszawa—Łódź, o godz. 11 przed 
północą, przybyło do Łodzi 147 pasażerów i je- 
dna sztuka bagażu. Od ezasu istnienia drogi 
łódzkiej nie było jeszcze wypadku, aby pocią- 
giem osobowym przykyła do Łodzi tylko jedna 
sztuka bagażu. 


Kolonie letnie chrześciańskie. W nzupełnie- 
miu wczorajszej notatki nadmieniamy, że zapis i 
rewizya lekarska dzieci, udających się na ko- 
łonie letnie, odbywać się będą w ambulato- 
ryuma chrześciańskiego Towarzystwa dobroczyn- 
ności przy ul. Dzielnej nr. 52, od godz. 11 do 
12 w południe i od 2 do 3 po poładzia. W szpi- 
taliku zaś dziecięcym im. Maryi Anny przyjęcie 
chorych dzieci odbywać się nie będzię. 


W sprawie memoryału. Wczoraj wieczorem, 
w lokalu tutejszego Oddziałn Towarzystwa po- 
pierania przemysłu i handlu zobrała się Komi- 
sya, złożona z prezydyów poszczególnych Sek- 
cyj tegoż: Oddziału, tudzież innych zaintaresowa- 
nych inatytucyj, w celu obradowania nad memo- 
ryałem, jaki zaprojektowano na piątkowem po- 
siedzeniu członków wymienionych Sskeyj i in- 


stytueyj, w sprawie zwałczania spodziewanej €- , 


pidemii cholery, oraz związanej z tem sprawia 
robót publicznych. Komisya sformułowała dokła- 
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dniej punkty wytyczne projektowanego memo- 
ryału i tym sposobem ustaliła podstawę do o- 
statecznego opracowania tego memoryału, co 
w tych dniach ma nastąpić. 

Osobiste. 
szej redakeyi, mianowisie St. Libickiego, dawne- 
go redaktora <Kuryera Codziennego». St. Libi- 
cki brał ostatnio udział w audyencyi, udzie- 
lonej przez Ojca Św. Pinsa X pielgrzymce pol- 
skiej. 

Ze Stowarzyszenia wzajemnej pomocy cze- 
ladzi miedzianych kotlarzów Daia 6 maja o go- 
dzinie 7*/, rano w kościele Św. Krzyża odbędzie 
się solenne nabożeństwo na intencyę św. Jana 
w Oleju, patrona cechu. 


Zamknięcie restauracyj. Z rozporządzenia 
władz policyjnych wczoraj od goda. 3-ej po po- 
ładnin zamknięte zostały wszystkie ząkłady re- 
stauracyjne w Łodzi. 


Taksa na mięso. Przed rokiem, na żądanie 
rzeźników łódzkich, magistrat wydelegował komi- 
syę, która zajęła się sprawdzeniem, ile w rze- 
czywistości kosztuja funt mięsa surowego, a to 
w colu opracowania taksy na mięso. 

Od tego czasu upłynęło 11 miesięcy, opra- 

cowaną taksa nia została dotąd zatwierdzona, 
wskutek czego rzeźnicy obowiązani są sprzeda- 
wać mięso podług dawnej taksy, która była za- 
twierdzoną przed dwoma laty przez rząd guber- 
nialny. Ceny na mięso w owym czasie były 
o wiele niższe, płacono sa fant wagi trzody ży- 
wej 12 də 13 kop. W celu usunięcia nieporo- 
zumień pomiędzy publicznością a rzeźnikami, ci 
ostatni ponownie zwrócili sią do prezydenta 
miasta, aby opracował nową taksę mna mięso, 
tem więcej, że produkeya rzeźników została ob- 
| ciążona nowemi kosztami. 
Rzeźnicy łódzoy podali projekt, aby taksa 
| na mięso obowiązywała podług dekiaracyi, jakie 
oni obowiązują sią składać co miesiąc, a to z 
tego powodu, że ceną mięsa żywej wagi stala 
| się waba, z przyczyn od nich niezależnych; 
| taksy, zatwierdzane przes rząd gubernialny, nio 
| mają racyi bytu, tom więcej, że nazbyt wiele 
| potrzeba czasu ma ich zatwierdzenie. 


| 


| Le Zgierza. „Kosztem magistratu przystąpiono 

| do robót około zasadzenia po obu stronach ulicy 

| Targowej drzewek. Tym sposobem ntworży się 
w. przyszłości alca; prowadząca % miasta do 

| dworca stacyi Zgiera kolei Kaliskiej. 

| 


Ogólne osłabienia. W ciągu dnia wczorajszego 
następujące osoby uległy cgólnemu osłabieniu: na ulicy 
Leszno nr. 39 Maryanna Owszęda, lat 16: na ul. Połu- 
dniowej nr. 8 Wojciech Maciejewski, lat 50; na ul. Wi- 

dzewskiej nr. 67 Zenobła Dąbrowska, lat 35; na ul. No- 
womiejskiej nr. 23 Abram Bursztyn, lat 35 i na ulicy 
Piotrkowskiej nr. 9 Karol Diring z Ozorkowa, lat 36, 
który, jako bardzo osłabiony, odwieziony został do szpi- 
i tala Czerwonego Krzyża. We wszystkich tych wypad- 
| kach lekarze Pogotowia udzielili ehorym doraźnej po- 
| 
| 
ji 
| 


mocy i pozostawili ich na miejscu, z wyjątkiem osta- 
tniego. 


Nagła śmierć. Na ul. Benedykta nr. 57 Nuszn 
Cukier, kupiec, lat 54, nagle zachorował; lekarz Pogoto- 
wia stwierdził już tylko śmierć. 


Drobny ogień. Wczoraj o godzinie 9 min. 15 
wieczorem przy ul. Wólczańskiej, w domu pod nr. 109, 
na II piętrae zapaliły się gałgany, które ugasili miesz- 
kańcy przed przybyciem Ii II oddziałów straży ognio- 
wej ochotniczej. : 


SZTUKA | PIŚMIENNICTWO. 


Teatr. Dziś teatr Wielki wystawia graną 
niedawno w Warszawie i cieszącą się wielkiem 
powodzeniem trzyaktową operetką <Lizystratą> 
Linkiego. Widowisko zakończy balet napowietrz- 
ny. Jutro «Lizystrata* pe raz drongi. 

W czwartek w tymże teatrze Wielkim, na 
benefis ntalentowanego artysty dramatycznego 
Antoniego Różańskiegc, jak juź donosiliśmy, wy- 
stawiony zostania piękny dramat duński «Peter 
Plus“ napisany przez Arnć Chirstiansena, w tłó- 
maczeniu Karols Łaganowskiego. Zasługi An- 
toniego Różańskiego, położone dla Scany pol- 
| skiej w Łoczi, tudzież wielkie zalety literackie 
| i sceniczne dramatu Christiansena niezwykls e- 
| foktownego i głębokiej treści, powinnyby zgro- 
| madzić we czsrtek w teatrze Wielkim komplet 
| widzów. 

Od pistku rozpoczyna szereg występów go- 
| ścinnych Romsn Żełazowski. 


o z EZ 


Miłego gościa mieliśmy dziś w na- | 


| 
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Z prasy rosyjskiej. 


„Rag“, polemizując z organem kz. Uchtom- 
skiego „Razświetem», pisze: „Razswiet* powąt- 
piewa o <polefilstwie» „Rusi> i wyraża zgrozę, 
źe przywołujemy polaków z powodu ostatnich 
wypadków do <umiarkowania i rozwagi“, 

Jeżeli te zabawne <informacye> gazety ks. 
Uchtomskiego składa, jako manewr haudlowy, 
by przyciągaąć polaków do swego kremu, to 
wspaniałomyśinie przebaczamy jej tę słabość ludz- 
kości. Za sprawą <Rusi* jednak prasą rosyjska 
znalazła dostęp do polskiego narodu, który pier- 
wej nie uważał za możliwe czytać gazet roByj- 
skich. Otwarta więc droga, jeżeli „Razświet* 
ceni nastręczającą się możneść pracowania na 
niwie polskiej, celem wyświetlenia stosunków 
polsko-rosyjskich. 

W każdym razie jednak pożądanem byłoby, 
ażeby prasa rosyjska pracowała na tem polu 
szczerze, bez ubocznej myśli o korzyściach, a 
więc bez poehlebstwa i gonienia za popularno- 
ścią. 

Co się tyczy „Rusi», to niema ona preten- 
syi do «polonofilstwa*, gdyż służy nie Polsce, 
lecz Rosyi, jako całości. A i dla samych pola- 
ków zapewne nie ciekawem było czytać gazetę 
pozującą na  polonofilstwo, gdyż rozumieją do- 
brze, że taka gazeta musiałaby być nie jasną. 
Wszak i nikt z nas nie marzy o tem, żeby po- 
lacy byli „rusofilami». Do wszelkiego filstwa 
pomiędzy rosyanami a polakami jeszcze daleko 
i każdą próbę do trwałego wzajemnego zbliżenią 
się należy budować na widocznych obopólnych 
realnych interesach. 


<Ruś mówiła i powtarza polakom, że dzia- 
łają zbyt pośpiesznie, jeżeli oddeją się rozczaro- 
waniu z powodu uchwał Komitetu ministrów w 
sprawie języka polskiego. Wszak byłoby to 
wprost nadnaturalnem, gdyby rząd rosyjski po 
dwóch posiedzeniach Komitetu spełnił nagle 
wszystkie życzenia polaków. Tu potrzeba prze- 
dewszystkiem cierpliwości i organioznej, stepnio- 
wej pracy. Wielkich celów nie osiąga się bez 
wielkich usiłowań. 

Wypadki dnia wskazują polakom dalszą dro- 
gę zgodnego działania ze społeczeństwem rosyj- 
skiem. Po bardzo pomyślnych rokowaniach z 
rosyjskimi działaczami społecznymi w Petersbur- 
gu, przed kilku dniami odbył się znamienn 
zjazd polsko-rosyjski w Moskwie—polacy mieli 
sposobność powtórnie się przekonać, że mogą li- 
czyć na jaknajprzychylniejsze poparcie swych 
interesów w szerokich i wpływowych kołach spo- 
łeczeństwa rosyjskiego. To samo wrażenie od- 
nieśli niezawodnie delegaci, którzy tezestniczyli 
we wszechrosyjskiem zjeździe dziennikarzów. 

O kwestyi polskiej w Rosyi bynajmniej nie 
można powiedzieć, że ugrzęzła i oddawać się z 
tego powodu melancholii lub rozpaczy. Owszem, 
polacy mają przed sobą szerokie pole, na któ- 
rem zobrać powinni obfity plon. 

Tym razem dano polakom przynajmniej 
chleba codziennego. Niechaj przyjmą te nstęp - 
stwa ze spokojem, nie jako coś ostatecznego, lecz 
jako zadatek lepszej przyszłości, która jednakże 
otworzy się dla nich dopiero przy pomocy naro- 
du rosyjskiego, kiedy naród ten stawać zacznie 
na nogach“, 
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SPOSTRZBAENIA 2ETBOROLOGIOZNE. 
Buicyi conóralnej K. B, E. 
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Od Adminisiracyi „Rozwoju”. 
Prosimy uprzejmie szanownych naszych 
prenumeratorów, aby, jeśli nie otrzymają 


numeru, za każdym razem reklamowali de 
administracyi pisma. 


———— 


ROZWÓJ. — Wtorek, dnia 2 maja 1905 r. 


N 96 


Cech tkacki w Pabianicach 
a przemysł rozdawczy. 
—8— 


Malo ryzykować, sporo zarobić, dużo wy- 
zyskać, nic nie stworzyć, oto hasła gromady lu- 
dzi, żyjących z przemysłu rozdawczego. 

Najzwyklejsza spekulacya, która opiera się 
tylko na tem, aby nie mając swojej fabryki, a 
zatem nie wykładając kapitału ani na maszyny, 
ani na administracyę, ani nie utrzymując stałego 
robotnika, zostać fabrykantem i mieć towar do 
zbycia w tym czasie, kiedy go najbardziej po- 
trzeba. 

Receptę na tego przemysłowca muszę po- 
dać dla tych, którzy mają potiąg do kręcenia 
z piasku bicza. Pożycza się 500 rubli, 
Bię weksel płatny na sześć miesięcy, kupuje się 
przędzę, a jeżeli możua wziąć ją na kredyt, tem 
lepiej, dobrze jest nawet dać połowę, trzecią 
część, jak najmniej, jeżeli przemysłowieć da się 
namówić. Przędzę tę oddaje się tkaczom na wsi 
osiadłym, lub w małych miasteczkach, płacąc 
za wykonaną robotę tak mało, że cena może 
śmiało konkurować z krosnami mechanicznemi, 
potem przesyła się zrobioną sztukę do wykoń- 
czalni, którą wyżyłowawszy, płaci się wekslem 
szwagra, płatnym za 5 miesięcy i potrąca 5 pro- 
cent jak za gotówkę. Pięknie opakowaną sztukę 
niesie do składu, gdzie nad balkonem wisi olbrzy- 
mi szyld, wypisany złoconemi literami: <Fa- 
bryka XX>. 

Gdy się zdąży sprzedać towar przed płat- 
nością weksla i pieniądze schować do kieszeni, 
to najlepiej fabrykę zwinąć i na drugi rok otwo- 
rzyć ją już na imię szwagra lub brata. 

Oto dotychczasowe główne podstawy prze- 
mysła rozdawczego. Przemysłowiec taki jest 
opodatkowany, ale ze względu, iż nie posiada 
własnej fabryki, płaci zaledwie 1/, tego podatku, 
co przemysłowiec mający własną fabrykę, a to 
z tej racyi, że do roboty wprzągnięte są siły 
przemysłu drobnego (wiejskiego). «Księga adre- 
sowa przemysłu fabrycznego» podaje spis tkalni 
bawełny i wełny rozdawczych i wymienia 209 
fabryk, z których dwie wełniane i jedna baweł- 
niana sięgają 1864 r. Z założonych pomiędzy 
rokiem 1870—80 istnieją zaledwie dwie baweł- 
niane i cztery wełaiane; między 1880 — 90 ba- 
wełnianych 5, a wełnianych 22, między 1890 a 
1900 r. bawełnianych 8, wełnianych 52; zaś mię- 
dzy 1900 a 1905 włącznie, bawełnianych 18, 
wełnianych zaś 53. 

Musimy tu zaznaczyó, że firmy, które znaj- 


| 
| 


| 
| 
| 


dują się w «Księdze przemysłu», należą do wię- 
eej znanych, a jednak wśród nich daty założe- 
nia nie podały 8 firm bawełnianych i 14 weł- 
nianych. 

Po za temi, wymienionemi w «Księdze prze- 
mysłu», jest jeszeze cały legion krótko i długo 
trwały, boć jeżeli interes dobrze idzie, po cóż 


| 


go zamykać! wszak z czasem uzyskuje się więk- 
| 


Bzy kredyt. 
Ale 
medalu. 


teraz przejdźmy do odwrotnej strony 


Tkacze cechowi, zajęci pracą do przemysłu ` 


rozdawczego, po większej części osiedli nie 
w Łodzi, gdyż tu lokal i byt jest daleko koszto- 
wniejszy, trudno byłoby z tych niskich een, pła- 


conych za wyrób towaru — wyżyć. Osiedlili się | 
, więc ci tkacze w pobliżu Łodzi 
wydaje | 


w sąsiednich 
miastach i osadach jak: Pabianice, Zgierz, Kon- 
stantynów, Aleksandrów, które duży zastęp swoich 


mieszkańców liczą z takich rzemieślników. Z dal- | 
szych ząś miast Zduńską Wolę zajmuje ich naj- | 


większa liczba. 


Korzystając z ogólnego nastroju zwyżkowego, 


| jaki w ostatnich czasach ogarnął wszystkie sfe- . 


ry pracujące i rzemieślnik—tkacz pabianicki za- ` 


żądał pewnych zmian od tych pracodawców. 
Cech tkaczów pabianickich należy nietylko 
do starszych cechów tkackich, ale i do liczniej- 


szych, w księgach cechowych zapisano 870 maj- | 


strów i około 400 czeladzi. 

Cech nie jest nawet 
sny dom, z którego dzierżawa roczna wynosi 
470 rb., oraz 24 morgi gruntu w pobliżu nowego 
kościoła, z których dzierżawa wynosi 20 rb. ro- 
cznie, ale gdyby cech chciał tę ziemię zbyć, 
mógłby za nią otrzymać około 12,000 rb., co 
dawałoby procentu 600 rubli rocznie, 
5 od sia. 

Należący jednak majstrowie i czeladnicy do 


cechu nie przysparzają majątku cechowego i nie | 


| atye, 


w Pabianicach być bezmiłosiernie wyzyskiwane- 
mi przez przedstawicieli owego przemysłu rozda- 
wczego i z dniem 1 lutego rozpoczęli kwestyę 
podwyższenia cen na wyroby, które szły z ich 
krosien ręcznych, 

Pertraktacye z firmami ropoczęły się 1 lutego, 
a ukończyły dopiero dnia 22 marca 1905 roku 
z następującym przebiegiem: 

Daia 1 lutego r. b. na zebraniu w domu 
majstrów tkackich, majstrowie i fabrykanci wy- 
dający roboty tkackie powołali komitet, złożony 
z tkaczów i fabrykantów, któremu polecono czn- 
wać nad sprawami tkackiemi i rozstrzygać kwe- 
wynikłe między majstrami a fabrykan- 
tami. 

Do tego komitetu weszli przedstawiciele firm 
rozdawczych: Baruch, Beer, Paleman Moszek, 
Faust Herman, Abram Tobolski, Szymon Hirsz- 
baum i Lewin Mendel. 

Ze strony tkaczów: Adolf Hille, Ignacy No- 
wieki, Tomasz Nowak, Antoni Denus, Jau Wa- 
lasik i Kazimierz Ślisiński. 

Przedstawiciele firm rozdawniczych przyrze- 
kli należeć do cechu tkackiego i ustanowili 
wspólnie z majstrami zepłatę obliczać nie od 


| sztuki, lecz od arszyna. 


W miesiąc potem dnia 2 marca odbyło Bię 
posiedzenie tego komitetu, który uchwalił: 
1) Podnieść tkaczom 1/, kopiejki na arszy- 


| nie i o 15% od całej sumy. 


ubogi, posiada wła- | 
' gatunek towaru, 


licząc po ; 


2) Zaprowadzić dla majstrów książeczki, po- 
świadczone przez cech, w których fabrykant bę- 
dzie zapisywał po szczególe wydaną robotę, t. j. 
szerokość, ilość rzutów (strza- 
łów) na cal, numer wątku, cewki lub motka, 
przypadającą cenę od arszyna. 

3) Zobowiązano fabrykantów, aby nie wy- 


, dawali towarów majstrom, nie posiadającym ksią- 


nie opłacają, a cech żyje z tego, co dawni maj- , 


strowie uciułali, 
błędną i nie prowadzącą do niczego. Na 1,170 
ludzi należących do cechu niejeden znajdzie się 
chory, potrzebujący pomocy, a cech na to wszy- 
stko posiada zaledwie 490 rubli, „to przecież na 
jednego członka wypada nie więcej, jak 45 kop. 
rocznie. 

Dlatego uważamy za dobre, gdyby należący 
do cechu płacili bodajby minimalną składkę po 
10 kop. miesięcznie, a wtedy cech  posiadałby 
1,400 rb. rocznego dochodu, którym w niejednej 
chwili mógłby przyjść z pomocą swoim człon- 
kom. 

Sprzykrzyło się ozłonkom cechu tkackiego 


Uważamy taką gospodarkę za ` 


żeczek cechowych. 

Protokuł z posiedzenia, odbytego w dniu 22 
marca r. b. uzupełnia te narady i warunki, któ- 
re rozpatrywano jnż na zebraniu 1 lutego: 

1) Każdy fabrykant obowiązany jest dostar- 


. ezyć majstrowi t.zw. „blat” i «<muszter* do wyrobie- 


nia towaru. O niezbędne te przedmioty musiał 
dotąd starać się sam tkacz, wydając na nie du- 
żo pieniędzy. 

2) Majstrowie zastrzegli sobie zapłatę od 
arszyna, dotąd bowiem godzilisię zwykle przed- 
stawiciele firm rozdawczych od sztuki. 

3) Każdy z przedstawicieli zobowiązał się 
odtąd nie wydawać robót na wieś tym tkaczom, 
którzy mają własne gospodarki, do tego czasu, 


: póki roboty mogą być wykonane przez tkaczów, 


zamieszkałych w mieście. 


263) 
WUK MIJAŁOWIC. 


Do krwawej NOC... 


Powieść współczesna. 
(Dalszy ciąg—patrz M 91). 
I znów rozległy się po dużym pokoju echa 


| 


i ze mnie. oszukiwałaś mnie. 


pocałunków, westchnień i erotycznych przemó- ' 


wień. 

— Dosyć, dosyć, już jedenasta bije, dosyć, 
dosyć... ostatni jeszcze uścisk, jestem senna, do- 
branoc. 

Aleksander przycisnął głowę do poduszki 
i chrapał wkrótce, Draga usnąć nie mogła. W je- 
dnej chwili erotyzm znikł, w pamięci przesunęła 
się rzeczywistość. 

Lud serbski, ten lud, który rychło załatwia 
swoje obrachunki z królami. Znajdę jednakże na 
to sposób, wybuduję twierdzę, osadzę załogę, Sa- 
ma będę wspierała biednych i potrzebujących, od- 
mówię sobie wiełu rzeczy, byleby głodnych na- 
karmić, zaprzestanę sprzedawania urzędów, które 
już mi zabezpieczyły spokojny żywot. 


gdy rozciągnięty na szeslongu, wpatrywał się wnią | złota i srebra — świętych, którzy wisieli na 


swemi przerażonemi oczami i wołał: 

— Oskarżyłaś niesłusznie brata!.. 

Zanim stał Włada, smutny, złamany, zrozżpa- 
czony, z raną w głowie, z której sączyła się po- 
woli krew i z jego ust słyszała dawny, namiętny 
szept: | 

— Ja ciebie tak kochałem... a tyś szydziła 
Dla ciebie umarłem. 

Wskazał palcem w szkliste szkło lustra, w któ- 
rem odbijał się duch jakiejś kobiety, leżącej 
w skrwawionej mocno bieliźnie. 

Draga wpatrywała się w to widmo, w tę 
twarz bladą z siniałemi usty i zawołala z prze- 
rażeniem: 

— Ach, jakaż to straszna kobieta! 

Zbliżyła się, aby przyjrzeć się tej twarzy 
przykuwającej swoją zaciętością i ze strachem po- 
znała w tym trupie siebie... Porwała się i chciała 
biegnąć, ale nogi uginały się pod nią — uczuła 
dziwną niemoc, a zdala rozległ się śmiech szy- 
derczy Mocnego palestranta. Sam Mefisto nie 
śmiałby się tak drwiąco, jak on.. Czepiając się 
zeschłych gałęzi, posuwała się wolno, gdy w tem 
wśród zieleni spieczonej trochę wyłania się mun- 


| dur pułkownika Maszina... 


Luniewicz będzie musiał dobrać dziarskie za- ! 


stępy, aby nas strzegly. 

Tak rozumując, zmrużyła oczy i usnęła, ale 
nie dosyć spokojnie. Rysy twarzy, kurcząc się 
z przerażenia, najlepszemi były tlómaczami. 
śnie przesuwać się poczęły postaci większe lub 
mniejsze, silne, lub imniej silne. Myśl pracowała, 
budząc pamięć, która wiodła cały korowód wy- 
darzeń życiowych. Królowa naraz ujrzała we śnie 
postać swego pierwszego męża, Maszina... Stał 


blady, taki sem, jakim go widziała po raz ostatni | makaty do sypialni i oświecało obrazy lśniące od 


We ; 


| 


| 


i 


— Czemuż mnie ten czlowiek prześladujeł?— 
krzyknęła. 

A on zbliżył się ku niej, porwał ją za rękę 
i rzekł: 

— Czy słyszysz strzały? Czy słyszysz huk 
dynamitu, pod mocą którego pękają drzwi do 
twoich pokojów? To zemsta, zemsta, zemsta... 
moja! To zemsta... 

Zerwała się ze strachu i klękła na łóżku. 

Blade światło księżyca wciskało się przez 


ścianie, 

. Spojrzała na te smugi łamiącego się światła 
i przeraziła się tych obrazów, przedstawiających 
postaci o surowych, wydłużonych twarzach. Chcia- 


, ła przycisnąć za guzik i oświecić pokój, ale tuż 


u boku król spał smacznie. 

Strach począł mijać, przytuliła głowę do po- 
duszki, okryła się lekką, wełnianą, miękką koł- 
drą i po chwili usnęła. 

I znów poczęły ją prześladować dziwne wi- 
dziadła To skupszczyna sądzi jej czyny i zapi- 
suje w olbrzymiej księdze, to stary ojciec przy- 
chodzi z pewnemi wyrzutami, to Lunewiez urąga 
jej, że niepotrzebnie lazła na tron, kiedy jej za 
zrzeczenie się tej myśli chcieli dobrze zapłacić. 

Wreszcie przedstawił się jej cmentarz Tagi- 
Majdan ze spieczonemi roślinami, z niewielką ka- 
plicą cmentarną św. Marcina, Znała ten cmeu- 
tarz, znał go król, bo kiedyś mieli tam schadzkę. 
Szalony piorun przeleciał zygzakiem nad ich gło- 
wami i spłoszył z cmentarza. Porzucili to miej- 
sce, najniestosowniejsze na schadzki, i od tej 
chwili ona więcej tam nie chodziła, nawet ża po 
grzebami najsławniejszych serbów. 

Widziała, jak nad tym cmentarzem przeciąga 
taka sama chmura czarna, straszna, a za nią 
druga, nacierając bardziej jeszcze, Już już mają 
się zetrzeć. Błysk i piorun. 1 

W tej chwili padł pierwszy wystrzał w ko- 
naku, od którego poległ Naumowicz. 

Przebudziła się i rozejrzała dokoła. 
dzie było spokojnie. Odetchnęła. 

— (o za głupi sen! — tłómaczyła sobie 
i usiadła na łóżku. — Dobrze, że to sen. Po ca 
te sny tak straszne przychodzą?!... 

Wtem padł drugi strzał do Petrowicza. 


(d. c. n.) 


Wszę- 
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Warunek ten dlatego postawił cech pabia- 
mieki, że tkacz wiejski jeszcze taniej pracował, 
gdyż z tego nie żył i z innych źródeł ciągnął 
dochody. 

4) Za wyrobiony towar od 6 do 7 ćwierci 
i od 6 do 7 wysokości nastawu do 40 strzałów 
(rzutów) ustanowiono płacę po 3 kop., od 40 do 
50 strzałów 3'/, kop. 

Na inne zaś towary ulożeno osobną taryfę, 
wymieniając każdy gatunek osobno. Taryfa ta 
znajduje się w księdze cechowej. 

Dostawcy (jeszcze jeden rodzaj podagentów) 
obowiązani są stosować się do tych uchwał. 
Podniesiono też cenę za wyrób mniejszych chu- 
stek po 2 kop., za większe zaś nieco więcej. 

Powołano nowy komitet, czuwający nad te- , 
mi sprawami, w skład którego weszli ze strony 
przemysła rozdawniczego: Josek Adler, Beer 
Baruch, Moszek Paleman, Herman Faust, Szymon 
Hirszbaum, F. M. Poznański, Abram Tobolski, M. 
Lewi, Berek Fogel, Beniamin Praport, Dawid 
Silverstein i Lewek Pukacz, 

Ze strony tkaczów: Wojciech Janecki, Jan 
Walasik, Konstauty Wiazłowicz, Ludwik Rąbal- 
ski, Kazimierz Sliziński, Michał Spionek, Adolf 
Hille, Marcin Zastrożny, Edward Hazyk, Leo: 
nard Rogoziński i Jakób Banat. 

Komitet ten ma się zgromadzić raz na mie- 
siąc dla załatwiania wszelkich interesów po- 
między tkacezami i fabrykantami, oraz rozstrzy- 
gać wszelkie sprawy, tyczące się tkactwa. 

Przy tych nowych warunkach tkacz, pracu- ' 
jący przy przemyśle rozdawniczym może zaro- 
bić od 60 do 90 kop. dziennie. 

Dowiadujemy się też, że dotychczasowy star- 
szy zgromadzenia p. Ludwik Kaziara ma chęć 
ustąpić z zajmowanego stanowiska, a przecież 
szkoda, bo, jak zaznaczyliśmy na wstępie, wiele 
spraw bardzo ważnych zostaję do uregulowania. 

Stanowczo cech tkaczów w Pabianicach 
trzeba podnieść i zorganizować w ten sposób, 
jak wymaga chwila obecna. 


ROZWÓJ. — Wtorek, dnia 2 maja 1905 r. 


wodnictwem prof. Anuczina. Powitał on zjazd 
jako urzeczywistnienie dawnego marzenia o bra- 
terstwie dwóch narodów. Był czas, kiedy Pa- 
| szkin żył w przyjaźni z Miekiewiczem, 
z polakami, później łączność ta przerwała się, 
I oto teraz obie narodowości szukają kontaktu. 
Po nim powitał zjazd p. Rodiczew. Mówił 
o wzajemnem działaniu dwóch narodowości, o 
wspólnej walee, która brata rosyan i polaków. 
O tem, że tylko swobodne zjednoczenie, a nie 
przymusowe, jest jedynie możliwe. 
Ks. Szachowski powitał gości po polsku. 
Sieroszewski odpowiedział po rosyjsku: 
— Hasło obu stron powinno być jednakowe: 
„za naszą wolność i waszą!“ 
Lednicki zakomunikował skład liczebny zja- 
Rs przybyło przeszło 50 rosyan i około 40 po- 
aków. 


Biuro wskazało główne zadanie zjazdu: 

1) Ustanowienie łączności między rosyana- 
mi a polakami i usunięcie dzielących ich prze- 
sądów. 

2) Wzajemne uświadamianie i zaprowadze- 
nie sposobów porozumiewania się. 

3) Pogodzenie żądań polaków i rosyaa. 

4) Opracowanie projektu zgodnych działań 

; dla osiągnięcia wspólnych żądań programowych. 

Potem nastąpił cały szereg przemówień, 
charakteryzujących potrzeby kraju polskiego 
i nastrój społeczeństwa polskiego. 

W jednej z mów wykazano narodowe i kal- 
turalne odrębności, uniemożliwiające zjednocze- 
nie obu narodów. 

Rosyanie są państwowymi kolektywistami, 
polacy zaś —indywidualistami.* 

W końcu swego listu korespondent „Rusi* 
podaje uchwałę zjazdu, na którą jednomyślnie 
zgadzają się wszystkie bez wyjątku stronnictwa 
polskie. 


———— 


Rozmowa z Bolesławem Prusen, 
—s— 

Współpracownik „Birż. Wied.*, p. K. Ldow, 
bawiąc świeżo w Warszawie, odwiedził między 
innymi Bolesława Prusa, aby usłyszeć poglądy 
znakomitego naszego pisarza na najważniejsze 
kwestye bieżące: 

„Zbliżenie polsko-rosyjskie — mówił Prus— 
ochroni Królestwo Polskie od połknięcia przez 
Niemcy, a Rosyi da na kresach szczerych przy- 
jaciół. W tym celu jest rzeczą niezbędną, po 


—— | 

W «Rusi» znajdujemy następującą relacyę 
ze zjazdu polsko-rosyjskiego w Moskwic: 

„Kończą się w Moskwie t. zw. „Polskie dni*. 
Rozjeżdżają się polacy, a u faktycznego prezesa 
zjazdu Lednickiego, sekretarze zjazdu pp. Za- | 
remba i Maksimow, pracują nad zredagowaniem 
prośokułów, 

Pierwszy dzień zjazdu odbyć się pod prze- 


5 


pierwsze, aby u nas wprowadzone zostały te 
ogólne reformy, jakie zapowiedziane są w Ro- 
syi: nietykalność osób i mieszkań, wolność sło- 


rosyanie | wa, sumienia, zebrań i związków. Kraj nasz od- 


czuwa ogromnie również brak sądu przysięgłych 
oraz konieczność zreformowania policyi. Jeżeli 
język polski otrzyma wolny dostęp do szkoły, 
sądów i administraącyi, wówczas nauka języka 
rosyjskiego stanie się nieskończenie bardziej o- 
wocćną, posieważ odbywać się będzie dobrowol- 
nie. 

Za najważniejszy warunek kulturalnego roz= 
woju kraju uważam całkowitą wolność naucza- 
nia  Oświatę elementarną należałoby uznać za 
powszechną, bezpłatną i na początek obowiąz- 
kową. Dla dorosłych analfabetów konieczne są 
kursy kształcące wieczorne lub niedzielne. Taką 
samą wolność nauczania powinni uzyskać nau- 
czyciele wędrowni, szerzący znajomość sztuki 
czytania wśród ludności wiejskiej. Usunięcie 
wszelkich przeszkód przy zakładaniu uniwersy- 
tetów ludowych, towarzystw naukowych, muzeów, 
laboratwryów i bibliotek, tak niezbędne dla pod- 
wyższenia poziomu wykształcenia wśród ludu i 
iunteligencyi, zabezpieczone być może jedynie na 
skutek skasowania dotychczasowego systemu kon- 


i cesyjuego i zastąpienia go systemem zwykłych 


zawiadomień. Aby podnieść dobrobyt klas pra- 


, cujących, należy udzielić ludności polskiej pra- 


wo zakładania niższych, średnich i wyższych 
szkół rolniczych i technicznych z językiem wy- 
kładowym polskim. 

Na zakończenie zaburzeń agrarnych wpły- 
nęłoby niemało zniesienie szachownicy, oraź zu- 
pełne skasowanie przestarzałych serwitutów. 

Za niezmiernie ważny środek ekonomiczny 
uważam natychmiastową organizacyę taniego kre< 
dytu celem ułatwienia nabycia ziemi bezrolnym. 
Proletaryat włościański, do którego należy oko- 
ło miliona bezrolnych, stanowi groźne niebezpie- 
czeństwo dia spokojnego rozwoju kraju. Usunię- 
cie tego nisbezpieczeństwa możliwe jest jedynie 
przy pomocy nadzwyczajnych wysiłków ziemstw, 
które powinny być wprowadzone na zasadach 
szerokiego samorządu. Taki sam samorząd nale- 
ży koniecznie za przykładem Rosyi zaprowadzić 
i w miastach. 

Celem uspokojenia i urządzenia kraju, nie- 
zbędne są ponadto, zdaniem mojem, warunki na- 
stępujące: nadanie ludności miejscowej prawa 
zajmowania urzędów i stanowisk administracyj- 
nych, sądowych i t. p., przytem pensye powinny 
być jednakowe zarówno dla polaków, jak i dla 
rosyan; dalej zrównanie w prawach wszystkich 


w 


— Podstawa dostateczna. Jakiś ty bracie 
dziwak! Wpuść no jeszcze gorącej wody. 

Brat odkręcił kran, wpuścił wodę i mówił 
dalej: 

— Ot, tak samo boję się tłamu, ludzi, gdy 
zbierze się ich dużo. Jeśli wieczorem usłyszę na 
ulicy hałas, głośny krzyk, to wzdrygam się i my- 
ślę, że to jnż zaczęła się rzeź. Kiedy kilku lu- 
dzi stoi jeden naprzeciw drugiego i ja nie sły- 
szę, © czem oni rozmawiają, wtedy zaczyna mi 
się wydawać, że oni zaraz będą krzyczeć, rzucą 
się jeden na drugiego i rozpocznie się mord, 
I czy wiesz — tajemniezo nachylił się do mego 
ucha — gazety przepełnione są opisami zabójstw, 
jakichś dziwnych zabójstw. Przecież powiedzenie, 
że ile głów tyle rozumów— jest głupstwem — 
ludzkość posiada jeden rozum i ten zaczyna się 
mącić. Dotknij mej głowy, jaka gorąca. W niej 
jest ogień. A niekiedy staje się zimną i wszyst- 
ko w niej zamarza, kostnieje, przemienia się 
w straszny, zmartwiały lód, Ja muszę zwaryo- 
wać, nie śmiej się bracie—ja muszę zwaryować. 
Już przeszedł kwadrans — czas, żebyś wyszedł 
z wanny. 

— Jeszcze trochę. Minutkę. 


Tak mi dobrze było siedzieć w wannie, jak 
dawniej i wsłuchiwać się w znajomy głos, nie 
zastanawiając się nad słowami i widzieć wszyst- 
ko znane, proste, zwykłe — miedziany, zlekka 
pozieleniały kran, ściany ze znanym rysunkiem, 
przybory do fotografowania, rozłożone w porząd- 
ku na półce. Znów zacznę się zajmować foto- 
grafią. Będę zdejmował zwykłe, spokojne wido- 
ki i syna — chodzącego, śmiejącego się i bawią- 
cego. Tem można zajmować się i bez nóg. I znów 
zacznę pisać — o mądrych książkach, o nowych 
zdobyczach myśli ludzkiej, o pięknie i o pokoju. 

— Ho, ho, ho! — zaśmiałem się, pluska- 
jąc się. 


17) 
LEONIDAS ANDREJEW. 


BAIIIA 


CZERWONY ŚMIECH. 


Urywki ze znalezionego rękopisu. 
Przekład z rosyjskiego. 


(Dalszy ciąg—patrz M 95). 


— Idź do dybła! — żartobliwie odpowie- 
działem mu, plnskając się. 

— Ot i ty także — posępnie powiedział 
brat — i nikt nie jest mi w stanie pomódz. To 
okropność. Przestają pojmować co można, czego 
nie wolno, co jest rozumnem, a co szaleństwem. 
Jesli w tej chwili ja schwycę ciebie za gardło, 
z początku leciutko, jak gdyby pieszcząe się, 
a potem coraz mocniej, i w końcu uduszę — to 
co będzie? 

— Głupstwa pleciesz. Nikt tego nie robi. 

Brat potarł zimne ręce, lekko się uśmiech- 
nął i ciągnął dalej: 

— Kiedyś ty był jeszcze tam, bywały noce, 
podczas których nie spałem, nie mogłem usnąć 
i wtedy przychodziły mi dziwne myśli do głowy, 
naprzykład — wziąć topór i pójść zabić wszyst- 
kich, mamę, siostry, służącą, naszego psa. Natu- 
ralnie, że były to tylko myśli i ja nigdy tego 
nie zrobię. 

— Spodziewam się, —uśmiechnąłem się, plu- 
skając sią. 

— Ot, również boję się nożów, wszystkiego 
ostrego, błyszezącego. Wydaje mi się, że jeśli 
wezmę do ręki nóż, to bezwarunkowo zarżnę ko- 
Sgokolwiek. Boć i prawda— dlaczego nie zarżnąć, 
Jeśli jest ostry nóż? 


— (o ci jest?—z przestrachem zapytał brat 
i pobladł. 

— Nie. Wesoło mi, żem w domu. 

On się uśmiechnął „do mnie jak do dziecka, 
jak do młodszego od siebie, chociaż ja byłem o 
trzy lata starszy od niego i zamyślił się — jak 
dorosły, jak starzec, którego męczą ciężkie i sta» 
re myśli. 

— Dokąd pójść? — rzekł brat, wzruszywszy 
ramionami — codzień, mniej więcej o jednej 
i tej samej godzinie, gazety zamykają prąd 
i cala ludzkość wzdryga. Ta jednoczesność wra- 
żeń, lez, myśli, cierpień i okropności pozbawia 
mnie oparcia i — staję się podobnym do wióraą 
na fali, do pyłka w wichurze. Mnie siłą odrywa 
coś od powszedniości i codzień rano bywa jeden 
straszny moment, kiedy widzę się w powietrzu, 
nad czarną przepaścią szaleństwa. I ja wpadnę 
w nią, ja muszę w nią wpaść. Ty nie wszystko 
jeszcze wiesz, bracie. Ty uie czytujesz gazet, 
wiele rzeczy ukrywają przed tobą — tak, ty je- 
Szcze nie wszystko wiesz, bracie. 

I to, co on powiedział, ja uważałem za nie- 
eo posępny żart, a to było udziałem wszystkich 
tych, którzy w obłędzie własnym stawali się 
blizkim obłędowi wojennemu i ostrzegali nas, 
Ja uważałem to za żart—jak gdybym zapomniał 
w tej chwili, pluskając się w gorącej wodzie, 
o wszystkiem, com widział sam. 

— No i niechaj sobie ukrywają, a ja muszę 
wyłazić z wanny—lekkomyślnie odparłem i brat 
zawołal służącego i we dwóch wydostali mnie 
i ubrali, 

Potem piłem wonną herbatę z mojej szlifo- 
vaucj szklanki i myślałem o tem, że przecież 
iść można i bez nóg. Potem odwieźli mnie do 
gabinetu, postawili fotel koło mego stołu i zaczą- 
łem zabierać się do roboty. 

(d. o. n.) 


6 ROZWÓJ. — Wtorek, dnia 2 maja 1905 r. 


z 
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mieszkańców Królestwa Polskiego, niezależnie | Łączność tych wszystkich środków, opartych na 
od narodowości i wyznania, oraz połączone z tem | uczuciach miłości ludzi i sprawiedliwości, nie- 
zniesienie t. zw. «granicy osiedlenia», która po- | tylko podniesie kulturę i dobrobyt Królestwa 
woduje straszną nędzę wśród tłumu żydowskie- , Polskiego, ale zwiąże nasz kraj nierozerwalnemi 
go; i wreszcie skasowanie szkodliwego systemu | węzłami wdzięczności z pokrewną Rosyą.» 
paszportowego i podatku na wyjazdy zagranicę. į ju 2.22 


W czwartek dnia 4 maja r. b., jako w piątą bolesną rocznicę śmierci 


Te. 
Lucyny Łuczkowskiej 


odbędzie się Msza żałobna w Kościele -gò Krzyża o godzinie 74 rano, o czem Za- 


wiadamia Stroskana rodzina. TME 


De- 


przepełniona modlącymi się starowiercami. 
putacya starowierców wyjeżdża do Petersburga. : 


Š. + p. 


Jakób Raciborski, 


przeżywszy lat 72, po długich i ciężkich cierpie- 
niach, opatrzony św. Sakramentami, zmarł d. 1-go 
maja 1905 r. 

Pozostała żona wraz z dziećmi zaprasza kre- 
wnych i znajomych na wyprowadzenie zwłok 
z domu do kościoła św. Krzyża d. 2 maja o go- 
dzinie 6 wieczorem. Pogrzeb na Nowy cmentarz 
odbędzie się d. 3 maja po żałobnem nabożeństwie 
o godz. 10'/, rano. 571—1 


Moskwa, 1 maja. O godz. 
pożar w muzeum politechnicsnem, oddział archi- 
tektoniczny zgorzał do szezętu, ucierpiały zna- 
cznie oddział fizyczny, biblioteka, skład wyda- 
wnictw i oddział rolniezo-gospodarczy. Gmach 
ubezpieczony był na sumę 412,000 rb. Kolek- 
cye kosztujące miliony, ubszpieczono na sumę 
160,000 rb. 

Kazań 1 maja. Odbyło się ogólne zebranie 
Towarzystwa ekonomicznego, pod przewodnie- 
twem generała Kosicza, który, jak donosi <Ka- 
zańskij Telegraf», wypowiedział się o konieczności 
rozwiązania przedewszystkiem kwestyi agrarnej. 

Ustanowiono obradować nad tą kwestyą na 
najbliższem posiedzeniu, zaprosiwszy interesujące 
się nią osoby. 

Towarzystwo wypowiedziało się za jawno- 
ścią obrad. 


Podziękowanie. 

Sz. księżom Siedleckiemu i Szmigielskiemu, jak 

również wszystkim skapa ip którzy przyjęli udział 

w smutnym obrządku oddania ostatniej posługi 
ukochanemu synkowi naszemu Ś. p. 


Zbyszkowi Jasińskiamu, 


składają serdeczne „Bóg zapłać Rodzice. 5701 


Otrzymane po południu. 

Petersburg, 2 maja. Towarzysz miniatra skar- 
bu Kuttlermianowany został zarządzającym pań- 
stwowym, szlacheckim, rolnym i włościańskim 
bankami z przyznaniem mu wszystkich praw za- 
rządzających temi instytncyami bankowemi i 
z pozostawieniem na dotychezasowem stano- 
wiskn. 

Omsk, 2 maja. 
kich lekarzów wojennych do służby czynnej, 
okazał się brak lekarzów. Zaproponowano leka- 


<Warszawskij Duiewnik» donosi: 

„Wczorajszy dzień 1l-go maja n. s. rozpo- 
czął się w Warszawie nietylko ogólnem zawie- 
szeniem robót w fabrykach i zakładach przemy- 


słowycb, ale przerwano pracę we wszystkich 
zakładach a nawet powstrzymano życie handlo- 
we. Dzień nie przeszedł spokojnie. Od godziny 
11-ej rano rozpoczęły się zbiegowiska, a następ- 
nie napaści i strzelanina z rewolwerów do urzęd- 
ników policyjnych i żołnierzów; był także wy- 
padek rzucenia bomby na patrol, W niektórych 
wypadkach wojska zmuszone były do użycia bro- 
ni, w rezultacie czego okazali się polegli i ranni. 
Z pośród policyi ciężko ranni: szeregowiec poli- 
cyjny i jeden kozak. Lżejsze uszkodzenia otrzy- 
mało kilku kozaków i źołnierzów. Po otrzyma- 
niu ściślejszych danych o tych wypadkach, do- 
niesiemy w numerze następnym. 

— Przerwa w robotach przy budowie trze- 
ciego mostu, wskutek strejku robotników, trwa- 
ła jeden dzień, przez środę. W czwartek robo- 
tnicy powrócili do pracy, która odbywa się 
obecnie bez przerwy.“ 


an e 


kobietom-lekarzom, by pełnili obowiązki leka- 
rzów wojskowych. 


tek czego doniesienia gazet -o wykrytych nad- 
użyciach są przedwczesne. 

Batum, 2 maja. Przed samemi świętami 
Wielkiejnocy uzbrojeni ludzie ograbili jadącego 
do miasteczka wojennego kapitana Metza. 

Wiedeń, 2 maja. Biuro korespondencyjne do- 
nosi, że według informaeyj „Fremdenblattu* po- 
seł anstro-węgierski w Białogrodzie Duleba opu- 
Szcza swoje stanowisko, na jego miejsce będzie 
mianowany Schantany, poseł w Pekinie. 

Paryż, 2 maja. Biuro Hevasa donosi: Król 
Edward wyjochał na samochodzie do Wersalu. 
Na placu Vandomes witał go olbrzymi tłum ra- 
rodu radosnemi okrzykami. 

Po zjedzeniu śniadania w restauracyi i oglę- 
dzinach pałacu Wersalskiego król pojechał na 
wyścigi do Ssint-Clou. 

Paryż, 2 maja. Biuro Havasą donosi, że 
w Paryżu pracowano w dniu 1 maja. Odbył się 


Telegramy 
Petersburskiej Ageneyi Telegrafieznej. 


— (Jr 


Petersburg, 1 maja. Kary, wymierzone przez 
okręgowy sąd wojenny kapitanowi konno-gwar- 
dyjskiej brygady artyleryi Dawidowi, sztabs- 
kapitanowi Karcewowi i podporuczaikowi Roto- 
wi II, Najwyżej zamienicne zostały na areszt 
na odwachu, dla pierwszego 3 miesięczny, 2o 
2-miesięczny i 3-0 miesięczny, z ograniczeniem 
niektórych praw i przywilejów służbowych. 

Petersburg, l maja. Gazety, witając Ukaz | 
Najwyższy do Senatu © utwierdzenin zasad tolc- į 
raucyi religijnej, zaznaczają, że kościół prawo- | 
sławny przestął być przedmiotem strachn i nie- | 
nawiści dla inowierców i inoplemieńców. = | 

{ 
| 
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dzinnego dnia pracy. 

Komaunikują -0 manifestacyach w Brest, 
w Sant-Etienne i w Rouens, gdze roboty wstrzy- 
mano. 

Warszawa, 2 maja. Podjazdowa kolejka Ja- 
błonna—Wawer zawiesiła ruch. 

W okręgn Dąbrowskim pracowano. 


wodzą one też, że położono kres nienawiści i re 
ligijnej rozterce w narodzie rosyjskim. Rosya 
uczyniła ważny krok na drodze zbliżenia sią do 
pozostałego świata ucywilizowauego. i 
Petersburg, i maja. W sobotę w Moskwie 
w obecności władz administracyjnych odpieczę- | 
towano ołtsrza w świątyniach sterowierców r^ ! 
cmentarzu Rogożskiem, zamknięte od lat 50. sra'| 


nabożeństwie porannem i liturgii świątynia była 4 


Telefon Nr. 304. 
zawiadamia niniejszem Szanowną Publiczność, iż 


4 rano wynikł | 


Wskutek pewołania wssyst- į 
rzom dymisyonowanym wolno - praktykującym i | 


Baku, 2 maja. Senator Kuzmineew nie przy- | 
stąpił jeszeze dorewizyi sprawy naftowej, waku- | 


tylko wiec na giełdzie pracy, w kweztyi 8-go- | 
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Z ostatniej chwili. 


Homel, 2 maja. Święto robotnieze przeszło 
sokplni. Manifestacye odbyły się bez wypad- 
ów. 

Białystok, 2-go maja. 1l-szy maj przeszedł 
spokojnie. Po mieście krążą patrole wojskowe. 

Borysław, 2 maja. W dniu 1 maja robotni- 
cy żydzi nie pracowali po fabrykach i warszta- 
tach. Wypadków nie było. 

Wilno, 2 maja. Święta przeszły spokojnie. 

Mińsk, 2 maja. W brew pogłoskom święta. 
przeszły spokojnie. 

i Czita, 2 maja. W poludnie pociągiem nad- 
. zwyczajnym przyjechał Bastianow. 

(intao, 2 maja. Biuro Reutera donosi: Krą- 
żownik „Książę Bismark“ w pobliżu Cintao o- 
, trzymał szereg depesz w nieznauym języku, 
z okrętu, znajdującego się w przybliżeniu w od- 
ległości 25 mil. 

Paryż, 2 maja. «Journal des Debats» po- 
święcił artykuł wstępny Najwyźszemu Ukazowi 
; o tolerancyi religijnej. Dziennik pisze, że Ukaz 
,ten posłaży za punkt wyjścia dla dużego postę- 
pa w dziedzinie swobody sumienie. 

Paryż, 2 maja. Sędzia śledczy ukończył 
śledztwo o spisek, Spiskowcy oskarżeni są © 
propozycye zawiązania spisku, odrzucową przez 
osoby trzecie i przechowywanie zapasów wojen- 
nych. 

Paryż, 2 maja. Rady generalne zebrały się 
bez wypadku; niektóre z nich oświadczyły się 
za rozdziałem Kościoła od Państwa. 

Tokio, 2 maja. Do «Daily Telegraph" tela- 
grafują z Singapoore, że trzetia eskadra rosyj- 
ska przeszła około portu 29 kwietnia. Przypu- 
Bzczają, że w najbliższych 10 dniach nadejdą 
ważne wiadomości. Urzędowych wiadomości nie 
ma. Ludność z niepokojem oczekuje wiadomo- 
ści. Poczta przychodzi z opóźaieniem pomimo 
licznych okrętów, przecinających wody oceanu 
Spokojnego. Statki zawijają na wyspy po in- 
strukcye. Otrzymano potwierdzenie wiadcmości, 
że eskadra baltyecka pochwyciła dwa parostatki 
z ryżew. 

Bary, 2 maja. 
jechała do Weneocyi. 

Paryż, 2 maja. Poseł angielski w Marokko 
oświadczył współpracownikowi gazety «Times», 
że jego odjazd do Fezu wywołany zostsł na 
skntek franko-augiel:kiej umowy, obowiuzującej 
obie strony podtrzymywania się nawzajem. Anglin 
chętnie spełnia ten obowiązek, albowiem zsroie- 
rzone przez Francyę reformy nie naruszają ni- 
czyich interesów i pomogą do uspokojenia Ma- 
rokka. 


na ANNA wm wk 


Niemiecka para cesarska wy- 


Od naszych Korespondentów. 


Petersburg, 2 maja. Podczas ubiegłych 
dwóch dni świątecznych w mieście panował 
zupełny spokój. Porządek niczem nie został 
zakłócony. 


ODPOWIEDZI REDAKCYI. 


Robotnikowi. A naturalnie, łaskawy panie, wia- 
domości o tych dobroczyńcach, którzy dają robotnicom i ro- 
botnikom towary i ubrania na wypłatę, bardzo są pożą- 
dane w listach, nadesłanych na konkurs, ogłoszony przez 
nas. Tak samo ciekawe są dla nas wiadomości, gdzie 
robotnicy kupuja sprzęty domowe i ile za nie płacą, 
oraz na jak długo one wystarczają. 


LISTA PRZYJEZDNYCH. * 


HOTEL VICTORIA. Beszyrow z Groznego—Baszy- 
row z Groznego — Domański z Radzimina — Lejtin 
z Warszawy — Baron Wrangel z Włocławka — Bitia- 
cki oficer z Włocławka — Kiiffner z Wunsiedel — Dan- 
nin z Tukkuma — Joel z Konina. 


| 
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Administracya Mleczarni Ziemiańskiej 


DZIELNA Na 30, 


Telefon Nr. 304. 


Sala i Kuchnia Hygieniczna 


przy tejże Mleczarni otwarte zostaną w dniu 3 maja, t. j. w Środę. 
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MAGAZYN MEBLI Akce. Tow. Zjednoczonych Stolarzów w Warszawie, Filharmonia, Sienna 2: m, 


kład Ariyatna Towarzystwa 2 
«eH. Bloes 3 
Reprezentanci na Królestwo Polskie 


i SYN 


Warszawa; Hotel Bristol, 


polecają 
Dźwigi „„©Gżisść 
Maszyny do pisania p Remington‘í 
Wagi amerykańskie „„Fairbanksś Es 
ih Biurka amerykańskie ,„,derbyść e: 
Eoi Welocypedy amerykańskie „Cleveland“ „Rambler“ 
Szafki skladane p Wernicke‘! 
Kola pasowe drewniane 
Lampy naftowe „„Wellsa* 
Segregatory „„łmperiął.*< 
Zastępca na Łódź I okolice 
H. S. NEUMARK, nl. Bonedykta N 3. 


Fabryka plników, raczy I wag 


ma ul. Św. Benedykta AG 56, róg Zakąłtnej, 


i poleca: nowe pilniki i raszple z wyborowej stali, Wagi stołowe, dziesiętne i setne 
wszelkich typów: 


przyjmuje: stare pilniki i raszple do ponownego nacięcia, oraz wagi do serów 


„Nowy Tattersall” 


Trębacka X 11 w Warszawie, 
Otrzymał duży transport komi wierzchowych i zaprzęgowych 
typu lżejszego i cięższego, w tem 15 par kompletnie wyjeżdźżo- 
mych. 574—2—1 


RYBARKIEWICZA 
i SMOLIŃSKIEGO 


Prosimy wypróżować 


$ dla przekonania się o istotnie niebywałej 
dobroci papierosów 


„Mardynalne” 5z 


mocne lub wyższe średnie 


Towarzystwa A. N. BOGDANOW i S-ka w Petersburgu. 


Papierosy „Kardynalne” zaopatrzone są wyłącznie w opatentowaną 
za % 9598 watę „Kalian“ (analiza chemiczna Najwyżej zatwierdzonego 
Tow. Farmaceutycznego w Petersburgu), która usuwając szkodliwe dzia- 


lanie nikotyny, nie zmienia w niczem smaku i zapachu tytoniu. 393 6-4 


Dzielna il. FSE ME Dzielna Íl. 


WIELKA OSZCZĘDNOŚĆ!!! Za 613 kop. sztuka. Pod % 7089 atentowany 
pływak do oleju. Jedyny w swoim rodzaju pływak i olej mojego wynalazku. Czas 
trwania palenia 40 godzin, w ciągu jednego dnia zużywa się oleju za 1 kop. Knot 
wystarcza na 3 miesiące. Olej nie rozszerza zapachu, nie dymi, pali się bez szelestu, 
nie pryska, szkła nie są zakopcone, pali się bez wody, funt kosztuje tylko 20 kop., a 
więe taniej, niż dotychczas wszystkie tego rodzaju oleje. Mój olej można nabyć: Ry- 
mek Geyera 8, ul. Konstantynowska 13, ul. Franciszkańska 64 u Andrzeicza. Mogę 
„gwarantować tylko za olej kupiony w tych składach. Knoty oddaje się darmo w wy- 
mienionych kantorach. 


KAUKASKIE WINA niefałszowane, nie zawierające żadnej 


z wymienionych niżej farbek, jako to: 
Bordo, Fernambuk, Palony cukier, Fu- 

tin, Nalewka z czarnych jagód, Malwa, Kwiat maku, Sandołowa drzewo, Koszewka, 

Drzewo kampechańskie, Kwas pikrynowy, Szafran. Potasz, Soda, Kwas salicylowy, 

Kwas borny, — za co gwarantuje M. D. Okojew. 

wytrawnego lub słodkiego od 46 kop. do 2 rb. 


I0 szt. 
10 k. 


Cena za butelkę wina 


Koniak ruski i zagraniczny, słodkie wódki i likiery. 
Główny skład kaukaskich i naturalnych win kachetyńskich 


M. D. OKOJEW, ul. Dzielna Xe II. 


1571 
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Od Administraeyi „ROZWOJU“. 


Dla prenumeratorów „Rozwoju* dajemy nasze nakłady po znacznie 
zniżonej cenie, mianowicie: 


1) Dzieje Polski z olbrzymią mapą, bogato ilu- Dla prenu- AI aa 
strowane, tomów dwa, opracowane przez 
D-ra Feliksa Konecznego, w oprawie ozdo- Rb. kop. | Rb. kop. 
bnej z libroitu 1 20 1 95 
w broszurze 75 1 50 
2) A. Sturcel: Smok, powieść spółczesna, 2 tomy 60 1 20 
3) Józef Grajnert: Dwie, powieść spółczesna 20 50 
4) W. Czajewski: Miegzko, dramat historyczny 20 50 
5) R. Horowiczowa: Łycierys Adama Mickiewicza 7 30 
6) Warszawa Ilustrowana (Dzieje starej Warsza- 
wy), bogato ilustrowane, w broszurze 2 tomy 1 00 2 00 


Każdy z prenumeratorów naszych może sobie wybrać jedno lub wię- 
oej dzieł po oznaczonej cenie. Biorący wszystkie sześć książek odrazu, 
w miejsce 3 rb. 27 kop., zapłaci tylko 2 rb. 25 kop. 


N iejszem mamy zaszczyt zawiadomić W.W. Panów, iż z dniem 1-ym $$ 
kwietnia r. b. 392-4-4 BZ 


Muźżmia nasza 


DF  Przeniesioną została na ulico WIDZEWSKĄ 32 84. "zm s 
Polecamy się W.W. Panom, jako długoletni współpracownicy firmy 
„Warikow i Kwaśniewski* 


Specyalne wzorowe angielskie kucie koni, 


wszelkie roboty kowalskie, stelmarskie, siodiarskie i lakier- SĘ: 
nicze; oraz wszelkie reperacye, wykonywamy z całą akuratnością i sumien- Š% 
nością, po cenach bardzo umiarkowanych. Z poważaniem 


ANTONI NALBORSKI i LEOPOLD COŁOSZYŃSKI. 


ao 


Ne 


Zarząd zakłądu kąpielowo-zdrojowego w CIECHOCINKU niniejszem ogłasza o 
otwarciu zakładu w dniu 8/21 maja na przeciąg czasu czterech miesięcy. I-szy se- 
zon trwa do 30 czerwca, ll gi do 13 sierpnia i III-ci do 21-go września włącznie. 
Mieszkania w I i III sezonie znacznie tańsze. Wody ciechocińskie jodo-bromo= 
słone szczególnie są pożyteczne w cierpieniach: skrofulicznych, reumatycz= 
nych, kobiecych i innych. Nie ma dziecka, któreby nie potrzebowało kąpieli 
ciechocinskich. Zakład wydaje kąpiele: solankowe borowinowe (błotne), kwasowęglo- 
we, elektryczne, świetlne, parówki, tuszówki i inhalacye, Sprzedaż wód mineralnych, 
kefiru i kumysu. Poczta, telegraf, kościół, cerkiew, hotele, dostateczna liczba willi, 
wygodnis urządzonych, restauracye, kawiarnie, handel wszelkiemi produktami, rzeźnia 
pod kierunkiem lekarza weterynaryi, elektryczne oświetlenie, wodociąg, teatr (operet- 
ka), czytelnia w kurhanuzie, orkiestra, kon ADA spacery pod Tężniami, na wale 
ochronnym i nad Wisłą i inne dogodności. Roczny zjazd kuracyuszów do 10,000 o= 
sób. Ciechocinek łączy się z na > Drogi Zelaznej Warszawsko- Wiedeńskiej z po- 
graniczną stacyą „Aleksandrów*. Komunikacya ze wszystkiemi pociągami warszaw- 


skiemi i zagranicznemi, 476—2—2 
powa rE Ofzakije miejsca: na wyjara tab w miej 

Nowe panino, scu. Wiadomość w adm. „Rozwoju“. 6341 
Nowa fisharmonia. 


QT gospodarskie w domu prywat- 
nym po 35 kop. Ulica Pusta X 3, na. 


|. parterze. 1334 
1! Bardzo tanio !! Í potrzebny zaraz tokarz na drzewo. 
Piotrkowska 87 m. 9 od 3—8. 572-4-1 . * Piotrkowska M 207. 635—1 


; Potrzebne są podręczne do staników. 
| t Piotrkowska nr. 7 m. 9. 633—2—1 
i poszukuję od 1 lipca niedrogiego słone- 
4 cznego mieszkania z 3 lub 4 pokoi 

z wygodami w kwadracie pomiędzy ul.: 


Drobne ogłoszenia. 


Pokój umeblowany z usługą do wy- 


* najęćia. Dzielna 11 m. 7. 621—3-3 Andrzeja, Konstantynowską, Widzewską 
De wynajęcia 1 lub 2 pokoje ze stoło- . i Pańską. Oferty Andrzeja 46 Dąbrow= 
waniem lub bez, Ulica Mikołajewska Ski. 631—2—1 
nr. 39 m. 10, pierwsze piętro od frontu. ' potrzebna zaraz zdolną prasowaczka na 
573—1—1 wyjazd, bezdzietna. Rżgowska % 12 

Goset szyję — eleganckie i wygodne, ` M- 4. 628—3—1 


Przyjmuję gorsety do reperacyi i pra- i 
nia. Pracownia, istniejąca trzy lata przy ' 
ul. Andrzeja 37, przeniesioną została na 
ul. Mikołajewską X% 53 m. 7. Kędzierska. 

1785-3-3 


rzybłąkał się pies biały bez ogona, 
uszy ma czarne. Wiadomość Piotr- 


kowska 259. 625—2—1 
i potrzebuj mleka codziennie od ezter- 
dziestu do pięćdziesięciu garncy zaraz. 


andlowiec z długoletnią praktyką Wiadomość Wólczanska 92 u ogrodnika. 
w. zgrac pkn restaura- ; 590—6—6 
cyjnej i dystrybucyjnej, mogący prowa- : trzeb z zdolne stani 
dzić interes samodzielnie, id w razie ; Ponea |. eien Piotrkowska 


potrzeby poręczenie, poszukuje posady 
ekspedyenta, inkasenta, magazyniera lub : 
temu podobnej w miejscu lub na wyjazd: 
posiada języki polski i rosyjski. Oferty į 
w administracyi „Rozweju* sub „Sumien- ; 


145, pracownia sukien Józefy. 622—4—3 


poszukuje się nauczycielki do wspólne- 
go prowadzenia zakładu naukowego 
żeńskiego. Ulica Mikołajewska nr. 39 
m. 10 I-e piętro od frontu. 


U 623—3—1 | potrzebna oba dod aa 
rawcowa, Zznająca roboty damskie, | A 38 83 zyć: na demi-place, 


dziecinne i szycie bielizny, potrzebna, | 7, można zastać 


t do 3 popoł. 620—2.—2 
ul. Konstantynowska nr. 19 u adwokata. | _—— - 
I 632—3—1 | Rorer mało używany tanio sprzedam. 


[etnie mieszkania wśród lasu i ogrodu | Nowa-Promenada 29 m. 5. 600—3.-3 


Taaa 

za niską cenę z umeblowaniem, przy | Sklep spożywczo dystrybucyjny z po- 
stacyi Gałkówek i Koluszki, u Szera ` > wodu wyjazdu do sprzedania zaraz. 
w Różycy. 630—1 Wólczańska 146. 624—3—1 


Letnie mieszkanie do wynajęcia, st. dr, ! 
żel. Iw.-Dąbr. Tomaszów. Wiadomość 
na miejscu. 629—3—1 
Mu człowiek z ładnym charakterem 
pisma poszukuja do przepisywania 
w języku polskim i rosyjskim. A 
w Administracyi „Rozwoju“ pod B. R. 
M. L 172—d— 


p „„D)2ŚÓŚE 
S/usarz poszukuje zajęcia. Krótka X 11 
m. 17. 636—3— 1 
Znał paszport na imię Sylwestra 
Postlera, wydany w Kamienicy Polskiej, 
gub. piotrkowskiej. 26—3—1 
Zegna paszport na imię Józefa Olejni- 
czaka, wydany z gminy Błonie, pow. 
kutnowskiego gub. warszawskiej. 617-3-3 


ZAKŁAD LECZNICZY 


D-rów R. Skibińskiego, A. Tochtermana, J. Wattena i T. Zaborowskiego 
Łódź, ul. Podleśna Je 15. 
Hydropatia. Kąpiele elektryczne (świetlne i wodne), mineralne, 
azowe. Masaż. 
Gabinet Roentgenowski. 
Dla przychodzących od 7 rano do 8-ej wieczorem. 
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Fabryka wyrobów powroźżniczych 


M. VE E Emsi ic gab 


BS” ul. PAŃSKA Ni 9, wg 
Poleca swoje wyroby: Liny, Pasy do transmisyj, Szpagaty, Taśmy, 
Sznury, Siecie i t. p. 958-r-130 


Donyotowani biuro 
wpiśnianieyu N AONT 


w Łodzi, ulica Piotrkowska 12i. BE 
Ma natychmiast do umieszczenia: nauczycieli, nauczycielki, fre- 
blówki, i bony różnej narodowości. Dział rekoemendacyjny poleca: 
buchalterów, kasyerów, kasyerki, ekspedyentów, magazynierów, 
agronomów, osoby do towarzystwa, gospodynie, krojczynie i wszel- 


kiego rodzaju służbę domową, tylko z dobremi świadectwami 
rekomenduje. 685—r—133 


RRPRPRK 
Zarząd drogi żelaznej Fabryczno-Łódzkiej 


niniejszem zawiadamia wysyłających ładunki, że na stacyi towarowej Łódź 
Fabryczna zalegają nie wykupione przez odbiorców towary, które przy- 
były w m. styczniu, luty i marcu 1905 r. za frachtami: Warszawa m. 
70108 odpadki bawełniane, Bejn; Warszawa m. 68564 perfumy, Rolle 
i S-ka; Warszawa m. 56761 piece naftowe, Baumwol; Kryżopol 1237 wy- 
roby rękodzielnicze, Gorfinkel; Kiszyniów 14080 towary wełniene, H. 
Chersoński; Kielce 2411 wyroby rękodzielnicze, W. Lenderman; Ostro- 
wiec 13372 wyroby rękodzielnicze, M. Fefer; Lublin 13751 wyroby ręko- 
dzielnicze, B. Kaadak; Biełopolie 130 i 159 towar wełniany, R. S. Piwo- 
warow; Jewłach 61826/2443 i 61827/2444 orzechy laskowe, Gusejnow od 
Z. M. Meżerowskiego; Warszawa 54972 odpadki bawełniane, Bajn; War- 
szawa 53931 Śruby żelazne, I. Cukerwar; Warszawa 55289 wyroby me- 
talowe, Dzięciołowski; Lichosławl 4908 len, E. Iwanow; W. Wołoczek 
19840 przędza bawołniana, T-wo Rjabuszyńskiego; Białystok 41425 wy- 
roby tabaczne, I. F. D. Janowski; Białystok 41556 tkanina wełniana, D. 
M. Solnieki; Petersburg 92441 i 94743 wyroby tabaczne, A. N. Bogdanow 
i S-ka; Ryga tow. 169806 korki, A. G. Zengbusz i S-ka; Witebsk 18183 
wyroby wełniane, Sz. N. Szeinfinkel; Moskwa tow. 7255 towary korzenne 
Kolajew; Tyla 28626 bielizna, Bobrowa; Borodulino 83 wyroby rękodziel- 
nicze, Rowiński; Warszawa Br. 17511 wazelina, A. Irlicht dla Zawadz- 
kiego i Karlińskiego, Lubaszewka 206 mąka pszenna, M. Perelmuter; 
Pruszków 971 ołówki, Akc. Two S. Majewski i S-ka; Warszawa pos. 
15464 szczecina, I. Braun; Warszawa pos. 15165 książki, F. Paprocki 
dla H. Swietlińskiego; Warszawa pos. 14359 wyroby miedziane, P. Win- 
tersztejn; Petersburg 23432 książki, A. E. Zagrjażskaja, Inżawino 2317 
wyroby rękodzielnicze, Redkin; Podolsk 175 zabawki, Syczew; Perm 4401 
tkaniny wełniane, Par. U. S. Kubatowa sukces. O. P. Karpowowej dla 
Pikelnęgo; Perm 4230 towary sukienne, Ł. F. Ginzberg; Sergijewo 6098 
zabawki, M. Karczenkow; Zwrotne towary: Jekaterynosław 35107 wyro- 
by wełniane, z frachtu 157337 od 16 lipca 1904 r, Centralny skład dla 
Ł. Kaufmana; Rybińsk pas. 945 wyroby wełniane, z frachtu Łódź-Parfino 
od 16 czerwca 1904 r. za 68859 Nacz. st. dla G. Bejslechema; Psków 
3248 wyroby wełniane, z frachtu. Łódź-Nowosielje od 6 czerwca 1904 r. 
za 67655 towar. ekspedycya dla G. Bejslechema; Moskwa pas. M. Br. 
659 bagaż, z kwitu bagażowego 217 od 18 października 1904 r., Ekspe- 
dycya pos. dla Nacz. st. Na łódzkiej miejs. st.: Niemirów 2355 obrzyn- 
ki sukienne, Gerszenzin; Wapniarka 1562 obrzynki sukienne, L. Grach; 
Gubnik 821 obrzynki suk'enne; L. Gitis; Kublicz 866 obrzynki sukienne, 
J. Ławwe; Gajsin 2151 obrzynki +ukienne, H. Derażnia; Petersburg 91197 
obrzynki sukienne, B. Gutsztejn; Petersburg 84912 obrzynki sukienne, 
Sz. N. Mirski. Na st. Łódź: Chojny: Lubin 18504 listwy sosnowe, Lubel- 
ski Oddział Warszawsk. Banku Handlowego. Ł 

Jeżeli wyżej wyszczególnione towary nie będą przez odbiorców przy- 
jęte w terminie 3 miesięcznym od dnia niniejszego ogłoszenia, to takowe 
będą sprzedane z głośnej licytacyi na zasadzie $ 40 i 90 Ogólnej Ustawy 
Rosyjskich dróg żelaznych. 558—8—8 


Warszawskie wydawnictwo muzyczne ,K. Dworzaczka i R. Etlisa" 
poleca różne utwory 


Alojzego Dworzaczka 


na fortepian, na śpiew solo z towarzyszeniem fortepianu, duży wybów pieśni na chór 

męzki, na skrzypce z towarzyszeniem fortepianu, kwartet smyczkowy (Op. 24 X 1). 

Wyszły świeżo z druku: „FHelenówka„—polka, rae Par? oi 
„Faworytka*— polka, oraz walce „Moje Kochanie“ i „Moment d'or“ (złota chwila). 

ądać we wszystkich księgarniach. 1818—d— 

Skład główny u Gebethnera i Wolffa, w Warszawie. 


ROZWÓJ. — Wtorek, dnia 2 maja 1905 r. 


na a a a e a $ 


i 
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Dr. J. GRABOWSKI 


M 96 


Ważne dla cyklistów! 


Opony długotrwałe z gwarancyą po rb.. 
4, 4.75 sztuka. Szlauchy (gumy wewnętrz- 
ne) z gwarancyą po rb. 3, 3.25. Trąbki 
po rb. 2.30: 3, 4. Siodła trwałe po 2.50, 
3.— itd. Południowa 27 m. 24 I piętro.. 
563—0—3 


Choroby weneryczne, 
moczopiciowe i skórne 
Dr. St. LEWKOWICZ 


Zachodnie Na 338 
(obok lombardu akcyjnego). 
Dla panów od 8—11 r. i od 6—8, dla 
dam od g. 5—6. c-166 
W niedziele i święta od 9—12 i od 3—6. 


Zatwierdzona przez władzę wyższą 


Szkoła Kroju. 


Po otrzymaniu dyplomu akade- 
mii zagranieznej i zaliczeniu do cechu 
warszawskiego, właścicielka magazynu. 
firmy „Józefina“ (Piotrkowska X 7) otwo- 
rzyła w Łodzi specyalną szkołę kro= 
ju, podług najnowszej metody francnz= 
kiej i angielskiej. Po ukończeniu kursu 
dodaje się system Drezdeński bez żadnej 
dopłaty. Program kroju obszerny. Dla 
pań kursy dziecinne. Przy szkole specyal- 


Choroby: gardła, nosa i uszów. 
Przyjmuje codziennie 8—9 r. i 4—6'/, w. 


UL. Hawrot RR 13 LLLE 8. 


491—r—14 , na pracownią spódnie. 1845—r—926; 

Dr. |. Krukowski - |l,; LETNIE — 
Choroby wewnętrzne i dziecięce [GD | MIESZKANIA 
Przyjmuje rano od 10-ej—ll-ej | a Wille pod lasem, 


| kąpiele, wszelkie 

produkty na miejscu lub en pension, sz0- 
Sa Pabianicka, Adres: J. Łuszczewski, 
przez Wadlew. 404—10—9 


i od 4—5*/, po poł. 


Łódź, ulica PIOTRKOWSKA Me 88. 
212—0-47 , 


DE. E Sumetbery 


choroby skórne, dróg mo- 
czowych i weneryczne; 


CEGIELNIANA 14, 
od 11—1 i 4—8. 


(r. A. Grosglik 


Choroby skórne, weneryczne 
i moczopłciowe, 


Od 8'/,—111/, r. 6—8 wiecz., pante 5—6 
popołudnia, 


Do wynajęcia od 1-go maja 


pokój umeblowany 


z oddzielnem wejściem dla 1 lub 2 
kawalerów z eałodziennem utrzyma- 
niem po 25 rb. Tamże do sprzedania 


wózek m reora! dla chorego. 


Wiadomość ulica Dzielna nr. 40 m 1, 
parter. 521—8—8 


kagina! WÀel 


biały, gładki, w żółte łaty. Piotrkowska 


246—r—20 


W niedziele i święta 9 r. do 1 pop. 54 mieszk. 1. 557—3 3 
Cegielniana 23. 1808 4-113 
| Zakład 
zegarmistrzowski 


Jr. Miiślsieodi 


Choroby wewnętrzne i nerwowe, 
mieszka obecnie przy 1429 


Piotrkowskiej Nż 200. 
Przyjmuje od 8—9'/, r. i od 4*/4—6'/ PP- 


St ORECKIEGO 


przeniesiono ns ul. 
| Piotrkowską JE 145. 

Przed sklepem przystanek tramwajowy. 

_1029—d-107 


pa 
S 


ara e n. 


obra sposobność! 


z powodu nieprzewidzianych okoli- 
czności są 
do wynajęcia niedrogo 


112 pokoje 


Do nabycia w księgarni R. Szatkiego i we 
wszystkich księgarniach popularne 2 dziełka 


lalieństwo | Rzerzączka 
Przymiot i jego leczenie 


przez D-ra iz. Abrutina; ordynstorą 
oddziału chorób wenorycznych t skórnych 
w szpitalu Poznańskich w Łodzi, 


159—4—97 | z kuchnią, z meblami i pianinem = 
; bez. Wiadomość: Dzielna 23 m. 9.. 
Puder „VENUS“, jo 513—4—4 _ 


T subtelny i niedostrze- 
gay, ść 
Jako nieodłączna potrzeba to- 
aletowa dla pań, dbających 
gy) 0 zachowanie cery świeżej i 
SA) zdrowej. Crom usuwa wszel- 
kie plamy, pryszcze; 

zaczerwienienia i li= 
szaje. Cena 50 kop. i rb. 1. Sprzedaż 
w składach aptecznych i aptekach. 53-30-22 


Do sprzedanina 


folwark z pałacykiem 


murowanym, ogrodem owocowym, zabu- 
dowaniami, inwentarzem i ziemi dobrej. 
109 morgów na warunkach bardzo przy- 
stępnych. Wiadomość u właściciela Q1-: 
szowskiego w Wardężynie przez Rychwał 
(gub. kaliskiej). 394—5—5: 


T » 


Doa AA AY ETNO Z Tone SES 
materyału w najnowszyc eseniac o= 
SZLUJO Pee i7. Palto letnie rb. l4. Modna 
kamizelka kolorowa rb, 3. Ubranie dla 
chłopca rb. £.50. Ubranie uczniowskie 
rb. 6.25. 

Sprzedaż wyłącznie za gotówkę. Coe- 


ny stałe. È 
u Emila Schmechla 


842 >OPRE 98. 


JiosBoreHo Ileamsyporo. Top. Jloxae, 19 Anpbaa 1905 r. 


W tłoczni „Rozwoju*, Przejazd M 8. 


Redaktor i Wydawca W. Czejewski* 


